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Przedpłata wynosi:
w K rakow ie:

miesięcznie fl zlr., kwartalnie 3  z*r-> 
półrocznie 6  zlr., rocznie 1 3  z,r- 

2-a odnoszenie do domu doiicza się
cnt. miesięcznie-

Na prowincji I w całej mo.iarchjl
Austro-WęfllerokleJ-

-esięcznie I  zlr. cnt-  ^ arta ln ie  
zlr. półrocznie 8 złr., roczmc 16 złr.

Numer pojedynczy 6  cnt.

KURJER
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz n i  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 18 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadestaneu 3 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów:

— KMAKOW.
Rękopisów Redaacja nie zwraca.

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s ł t a  3XTr. 7, I. p i ę t r o .

Pocieszająca wiadomość.
I-szy  sekretarz 

W a cła w  R zep e ck i,
R edaktor Nowin Raciborskich-

II-g i sekretarz 
Ja n  Passinger,

obywatel z Bojanowa.
Skarbnik 

K onstan ty  S zm ieszek , 
knpiec z Raciborza.

Ł a w n i c y :
1. donsier F ranciszek,

P osiedź, ziemski z Rndyszwałdu
2. Segeth F ranciszek, 

rolnik z Lubomli.
3. K onstan ty  K u rze ja , 

m ajster ślusarski z Ostroga.
4. Franciszek K ocur, 

kupiec z Raciborskiej Knźni.
Adres przewodniczącego :

D r. med. J ó z e f Rostek  — R acibórz  (Ra- 
tibor). Nowy Rynek

Dotychczas przystąpiło do Towa 
rzystwa 62 (sześćdziesięciu dwóc\j 
członków, nawet aż od Głogówka 

Jesteśmy pewni, że także Polacy 
z innych stron, a zwłaszcza patrjo 
tyczni Krakowianie, pospieszą Ra­
ciborskiemu Towarzystwu z pomocą

Z KRAJU.
- - W W W -

Dzielni Górnoślązacy nowy uczy­
nili krok naprzód w kieriintu odro­
dzenia narodowego. Oto w dzień św.
Apostołów Piotra i Pawła przyszło 
nareszcie do skutku to, nad czem 
rozmaici zacni ludzie od dawnych 
już lat pizemyśliwali, lecz myśli swe 
ich dla różnych przeszkód, od nich 
niezależnych, uskutecznić nie mogli.

Jednem słowem, zawiązało się Sto­
warzyszenie, które oby było niejako 
oodwalmą przyszłego szczęścia dla 
ślązka. Ale nie potrzebujemy tu 
wcale rozpisywać się szeroko o tern 
Towarzystwie, przytoczymy tylko jego 
ustawy, a te same za siebie mówią.
Przedstawiają one tak jasno i zro­
zumiale cele Towarzystwa, że my 
od siebie niczego więcej nie dodamy 

Oto jego nazwa:

„Sziązłde Towarzystwo Pom ocy  
Naukowej dla Polsko-Katolickiej 
m łodzieży pod opieką b łogosła­
wionego Czesław a1.

Ustawy jego zaś są takie:
§. 1. Towarzystwo staw ia się pod opie 

kę błogosławionego Czesława.
§. 2. Celem Tow arzystw a je s t wspiera 

nie katolickich, nzdolnionych, ubogich poi 
skich młodzieńców ślązkich, chcących się 
poświęcić stanuwi duchownemu, lekarsk ie 
mu i aawoaackiem n w średnich i wyższych 
zakładach naukowych, oraz zachuwani« wia 
ry  św. katolickiej i języka polskiego.

§. 3 . środkam i do tego celu służącemi 
są sk ładk i roczne członków i ofiary dobro 
wolne.

§. 5. Członkiem T ow arzystw a może być 
k a to lik , mający praw a honorowe i mający 
poddaństwo niemieckie. Zgłoszenia człon­
ków i  sk ładki przyjm uje Zarząd.

§. 6. Członkowie płacą najmniej jeduę 
m antę rocznie i to z góry na 1 stycznia.
E to  do 1 marca składki po poprzedniem
piśmiennem zawezwaniu nie zapłaci __
przestanie być członkiem i trac i prawo do 
m ajątku Tow arzystw a Oprócz tego każdy 
członek je st zobow iązany:

a) starać się o zachowanie w domn i ro­
dzinie szacunku i miłości dla. w iary św. 
katolickiej i języka polskiego.

a w K obyla-
tnchać mszy sw. na intencję To- I ^ c h T ‘C7a8opism a m ają leż ' /

w arzystw a. cinane. W  M ogile c z y t e l n i a  nie istnieje,
§. 6. Tow arzystwo będzie, o ile fundn- I chociaż form alnie nie została zwim ę ą. 

le pozwolą, w spierało uzdolnionych synów Inne czytelnie rozw ijają się pomy ni 
katolicko-polskiego ludu ślązkiego. Z P rn s  donoszą, że k s i ą ż k i  gospodarskie

§• 7. Zarzad składa się z dziewięciu I są  najbardziej czytane, bo te na k ^ rz
cz.onków i t o : 1. P rezesa. 2. W iceprezesa. I ta jących je s t  2>>-tu gospo a y , _
3. Sekretarza pierwszego. 4. S ekretarza  I czytają książeczki zawodowe i
drugiego. 5. Skarbnika i 6- czterech ła- I czne. , , n
wników. W  Zabierzow ie  lud  staje się dbałym  u

Z arząd uzupełnia się przez kooptację, posyłanie _ dzieci ; d o . / ^ ^ J w ^ z S  r*ąt 
odbywa posiedzenia swoje jedno na półrokn, daru je , m ianowicie ulepsza cnow 
.  maren I p r f d r ie r . ik . ,  a  w r a . le  p a t e , ’ d o m o w y *  i d r o b m , t a d . J .  dom y murc 
by i czyściej, na w e z w a n ie  prezeea —  i " a n e  z j t ,liczą’ żam ierza wy-
załatw ia w szystkie spraw y Tow arzystw a, “ lz0^ ?  pijaństw o ustało, wesela i
większością głosów obecnych członków. W I staw ić l  j skrom niej. W  Bień-
razie równości głosów rozstrzyga przewo- czytelni zm niejszyło się
dniczący. Do ważnego posiedzenia potrzebną | ° ; ^ agtwo ; kradzieże, w zrasta poczucie

w ła s n e j  g o d n o ś c i  i  z n a j o m o ś ć  u s t a w .
P ow iat Krosno, 5 spraw ozdań. Czytelnie

VIII. Spraw ozdanie W ydziału  k rakow skiego 
Tow. ośw iaty ludowej.

(Ciąg dalszy).

Z P taszkow y  donoszą, że lud pod wpły 
wem czytelni wiąże się w stowarzyszenia, 
jak kółka rolnicze, ulepsza gospodarstwo, 
nie daje się oszukiwać, jest moralniejszy. 
Tam jednak gospodarcze książki nie wy­
wierają wpływu, gdyż włościanie wyrażają 
się: „ja bym mu tu kazał przyjść, gospo 
darzyć, niechby sobie poradzi1 !“

W Kolbuszowskiem, mimo że czytelń 
tylko dwie, książki gospodarskie są czy­
tywane i gospodarstwa u le p Ł z r ją  się. L u ­
dzie są moralniejsi i zaprzestają sporów  
między sobą.

Powiat K raków , 17 sprawozdań. W  po­
wiecie krakowskim nie wszystkie czytelnie 
rozwijają się równie dobrze, i t a k : czyte. 
nie: w Kobylanach, Zwierzyńcu, Łobzowie,

na gospodarstw o, na staranność około na- I niechybnie nogę złamał, gdyby nie energi- 
wozu, na schludność w dom u i na oszczę- I czna pomoc dwóch młodych panów znajdu 
dność je s t wyraźnie zaznaczony. W  Józe- I jących się tuż przy  nim. Zwracamy przeto 
fowie i Chorzelowie czytelnia doprow adzi- I uwagę szan. zarządu salin, aby postarał 
■ a do założenia kółka ro ln iczego; w O ho- I się na przyszłość zapobiedz podobnym wy- 
rzelowie jeden  włościanin w ystawił chatę I padkum i otwór ten k ra tą  żelazną pokrył 
we !ług planu podanego w „B udow nictw ie I * Celem wizj facji kościoła i udzielenia 
zagród włościań skich “. W  W am pierzow ie I sakram entu sw. Bierzmowania przybył one 
włościanie sami prenum erują gazetki i za- 1 gdaj do Bochni ksiądz biskup tarnow ski, 
kupują książeczki M acierzy. Ze Z łotnik I w dalszej podróży odbywając w izytację deka • 
donoszą, że czytelnia wypełnia próżnię w ię- I nam  bocheńskiego i brzeskiego. Na dworcu 
ozorów zimowych, a przez to wieśniak un i- I kolei w Bochni -czekiw ał przybycia księ 
ka karczem  i ja rm arków . I dza biskupa burm istrz m iasta dr. Serafiń-

Pow iat Muślenice, 13 spraw ozdań, k tó re  I ski i na czele kilku  księży notarjnsz de-
przynoszą pom yślny wpływ czytelń na mo I kanatn ks. W róbel, proboszcz z Niępoło-
ralność, mianowicie na ustauie pijaństw a, I mic. Ksiądz biakup, wysiadłszy z pociągu
na popraw ę ro ln ic tw a; są one podstaw ą I w stąpił do poczekalni I. k lasy , gdzie imie 
do zak ładania K ółek  rolniczych np. w I niem miasta przyw itał go burm istrz. Pod 
Trzem eśnie. Z R abki donoszą, że włością szybem Regis przy  wjeździe między zabu- 
nie upraw iają rolę w edług rad  z książę- i dowania, obok gustownie urządzonej bramy 
czek czerpanych, że nabrali chęci hodo- I z napisem: „W ita j nam a rc y p aste rz u !“ o- 
wania pszczół, że obsadzają m iedze śliwa- I czetiw ały  przybycia księdza biskupa wszyst- 
m i ; mim o że tam więcej czytelników  zaj- i kie władze miejscowe, licznie zebrane lu -  
ruują dziełka historyczne, żywoty sław nych I cliowieństwo  ̂ z dziekanem ks. Lipińskim , 
mężów, aniżeli książeczki rolnicze. Ze I ks. kanonikiem K itrysem  z S/czurow y i 
Skom ielny donoszą jako  o sk u tk u  czytelni, I tłnm y parafian. S tanął też 1 zbór izraeli 
że żydzi w karczm ach zaczynają narzekać I cki z przełożonym p. Psachie Schnnzerem

MOWA 
Dr i  L E O N A  B I L I Ń S K I E G O
jeneralnego spraw ozdaw cy budżetu , w ypo­
w iedziana w Izbie poselskiej dn ia  22-go 

zerwca po zakończeniu ogólnych rozpraw  
m d  budżetem .

(Według stenogramu).

na biedę
Powiat N ow y T arg , 10 sprawozdań Po 

życzaja książki liczn ie, ale w każdej nie 
mai okolicy inne warstwy najwięcej czy 
tają. W Szczawnicy cieśle i murarze, a ko­
biety żądają żywotów świętych, w Kro-

W ysoka Izbo ! Ani tutaj w Izbie, ani —  
z jednym jedynym  wyjątkiem — w orga­
nach opinji publicznej, nikt nie zaprzeczał 
twierdzeniu, wyrażonemu w ogólnein spra­
wozdaniu z budżetu, że budżet tegoroczny 
jest najpomyślniejszym ze wszystkich bu­
dżetów od początku ery konstytucyjnej. 
Tern twierdzeniem wyraziło sprawozdanie 
budżetowe nietylko suchą prawdę, ale za­
razem wskazało zasługi, jakie około finan­
sowego uzdrowienia państwa położył po­
przedni min"=ter skarbu, dr. Dunajewski, 
oraz większość tej Izby z ostatnich 12 lat. 
Teraz oczekujemy z zupełnym spokojem i 
całą utnością przyszłej działalności obe- 

Przed bramą ksiądz^ biskup wysiadł z po m cńbgo ministra skarbu, który w W ysokiej
wozu, a błogosławiąc tłnm nie zebranych ' 
parafian, udał się wprost do kościoła, gdzie 
określił cel swego przybycia, poczem udzie­
lił błogosławieństwa i odprawił z procesją 
nabożeństw o za dusze zm arłych parafian —

r .  L  * : 1 , ’ ; ? Y T 7 , : m Dziś na sumie miał powiedzieć kazanieścienku czytam  mężczyzm, kobiety ty lko  1,218 . . .  , • i r>
słuchają czytania, w Nowem Bystrem , czy- I znany w 0 ( U U . azn<( 1 'ia s ' '(mU}S„ 
tają młodzi, szczególniej kobiety, w Bia- kapelan * Wiśnicza. Nad bramą kościoła
łym Dunaicu t  lodzi. W Szaflarach odltrę- widnieje napis: „Ecce sacerdos maguus!
cza od czctehii brak nowych książek, gdyż P jjderab .lis ad v en ^ i, Te e^pectavimus
wielu czytelników wszystkie książki po- sobota ĘP południu opuści ksiądz biskup
przeczytywało i potrzeba dla starszych I Bochnię i .d a  « ę do Mikluszowic na kon
książek o szerszym zakroju, a to samo 
donosi kierownik czytelni w Białym Du 
najeu. Skutki najwięcej wybitne są pod 
względem moralnym, oduczają się trawić 
czas napróżno odstręczają się od karczmy, 
poznają historję ojczystą, co wszędzie w pły­
wa na podniesienie uczuć patrjotycznych,

( Ciąg da lszy nastap i)

K U R JER  LW O W SK I-

jest więKszość członków jego. 
Urzędy Bą bezpłatne.
Przewodniczący przedstawia Towarzy- ;:ają gię, czytują więcej młodzi, gdyż

jjp o  na zew nątrz, oraz ma prawo każdej gtargj często nie umieją czytać, słuchają 
iwili rewidować kasę. I , *  oZytania chętnie i korzystają z nie-

S; 8. Zarząd zdaje sprawę z czynności I J Tam gdzie książek gospodarczych i 
bwoicB walnemu dorocznemu zgromadzeniu, B ; , , | egzcze nie czytają) jubją tej
które większością głosów obecnych człon- I . ow;astki, jak M aślanki: „Zamożny
ków udziela Zarządowi pokwitowania ze aHarz“ a używają do pomocy wetery-
złożonych rachunków, oraz ma prawo sta- I & 1: j^ubickiego. Skutek czytelń to czy
wiać warunki. . gto^  j schludność w mieszkaniu, w ubie-

Zmiaua ustaw przez walne zebranie i o- i b(ejeniu ;zbj usuwaniu z nich
żądana, może nastąpić tylko za zezwoleniem l inwentarza_ Zeglec donoszą, iż niektórzy 
Zarządu. Rozprawy toczą się po P°ls u- I w| 0ścianie wyrażają chęć nabywania ksią- 
Roczne zebranie walne odbywa się w maju. I êczej£_
Walne zebranie obiera sobie prezesa i se- I p owjat L im anow a, 4  sprawozdania. Z 
kretarza. Prezes zagai posiedzenie, zawe- I  ̂ powiatu donoszą jeszcze o walce, jaką
^wie Zarząd no sprawozdania, i wyznaczy I otaczać z żywiołami niechętnemi czy-
^zech członków (nie należących do Zarżą- I êjnjom \y  tym powiecie jednak dopiero 

n) do przejrzenia rachunków. | ogtatnim roku powiększyła się o y li-
młnś 9 ' Chc£łcy korzystać z do todziejs wa uzytelń, co wskazuje, że usposobienie
p S Ś S F ' ,ie.  df  ?ZZ,toczytelniom nie moai p o-
m o K S “ “  l ' ~ .  S™ d r  wszechne.
Zarz'd n‘ i  pilno5ci 1 PotrZeby, w8Parc,a’ Powi it Ł ańcu t, 7 sprawozdań- Chęć czy- 
lwnania w la im wsPar'‘la wed Qg tania we wszystkich czytelniacl wielka, ale
rum owie -  °dzleńcy powinni nie tylko W . rozw;^ięta do spraw poetycznych

pdsk i i niemiecki * W piŚmie I to też czytu^ -  °.hętniej większe dzienniki
§. 10 Orgaaami Towarzystwa są: N ow i­

n y  Raciborskie, O azet^  O polska  i K a to lik  
wychodzący w rsytomin.

§. 11. W razie yoavviązania Towarzy-

aniżeli pisma ludowe. Ztąd też większa 
chęć do gazet i powieści, aniżeli do ksią­
żek gospodarczych, a nawet okazują nie­
dowierzanie do tego, co piszą o gospodar­

stwa, Zarząd stanowi o majątku. '  I stwie. Jednak ^  0Qj “rgtwie zasto-
§ 12. Siedzibą Towarzystwa iest

bórz.
1891.Racibórz, 29 czerwca

Z a r z ą d :
I-szj przewodniczący

D r. med. J ó z e f  Rostek, 
lekarz praktyczny w R aciborzu .

II-gi przewodniczący 
J ó z e f  Pollok,

obywatel ze Starejwsi.

~ j rnbi„- a niektórzy wło- 
hodowli św iń . d.rc “ “ ' pywa6 K k iż  u„ i , .

stro -

! C iT  ?ea jS o £ a  t e ż  donoszą że włość,a 
żeczki. Ze ^  u„„bnie augielskie, sta ­nie zaprowadzają kuchnte a £, ^
wiają 1 mmy, wracają ^  ko|
jów, używaja lepszej uPrzę 7  u;ą wj 
nikają karczmy, a szkole oka je  
niż dawniej przychylność. / _  tein:e
, Pow iat Mielec, 7 sprawozdań. Czy 
doznają tu opieki dworów, a wp v

* W zakładzie głuchoniemych j 
aacha., odbył się dni-oczny egzamin uczniów, 
pod przewodnictwem inspektora okręgowego 
p. M. Baranowskiego, w obecności delegata 
W ydziału krajowego p. Słomkowskiego, dy­
rek to ra  miejskiego zakładu głnchoniemych 
ks. Pogonowskiego, grona nanrzycielskiego 
tejże szkoły i licznych gości Uczniowie, 
k tórzy są podzieleni na 4 oddziały, przed­
staw ili się wcale dobrze. I  tak  nczniowie 
pierwszego oddziałn wymawiali dość w yra­
źnie pojedyncze słowa, uczniowie drugiego 
oddziału opisywali drobne przedmioty i l i ­
czyli do 10, uczniowie 4 oddziału nieźle 
odpowiadali z relig ji, k tóra nauka głucho­
niemym, jako abstrakcyjna, najwięcej spra­
wia trudności, czytali dobrze, objaśniając 
składnię i wykonywali bardzo dobrze cztery 
działania w obrębie liczb dc 1000. JęzJ" 
kiem wykładowym w szkole je s t język pol­
ski. Egzam in 21 uczniów p. Bardacha, mię­
dzy tym i 6 dziewcząt, w yrobił w słucha­
czach przekonanie, że tenże dokłada wszel­
kich s ta ra ń , aby szkołę z każdym dnie® 
ulepszać.

* Niejaki D ablke s trze lił onegdaj z r e 
wolweru trzy  razy  do p. Cbristofa, fabry­
kanta tutejszego i zranił go lekko w gł®' 
wę. Dablke był swego czasu zatrudniony 
u p. Cbristofa, a dokonał na niego napada 
z zawiści, że in teres podobny przez nieg° 
otworzony wcale się nie wiódł.

* Słuchacze z wydziału arch itek tu ry  tJl; 
tejszej szkoły po litechnicznej, zwiedza!' 
pod przewoduictwem profesora Jn ljan a  Zą- 
charjew icza i asysten ta Tadeusza Mim 
ch a , budowę gmachn Kasy Oszczędności. 
Oprowadzani przez kierow nika budowy> 
mieli sposobność młodzi adepci architektury  
zapoznania się z najnowszemi konstrukcja­
mi budowniczemi w zastosowanin ich pra- 
k tycznem , a takich w budowli powy/szej 
jest nieprzebrana ilość. Z prawdziwem też 
zajęciem podziwiano genialność kompotycii 
prof. Z aeharjew itza , au to ia  projektn i to 
tak  pod względem doboru konstrukcji i pra- 
ktyczności rozkładu wobec znakomitego wy­
zyskania miejsca, jak  również strony  este- 
tyczno-architektonicznej i nad w yraz pię­
knej części dekoracyjnej.

KURJER PROWIHCJONALNY.

* Z Uścieczka donoszą, że na dniu 2 1 ®m‘ 
wybuchł ogień w Uścieczka n PaswB&a 
izraelity , około godziny 10 w nocy, fita- 
wdopodobnie ręką zbrodniczą podłożony, bo 
wewnątrz ząjął się dach słom iany w na­
rożniku , zdała od komina. Że pożar “ ie 
przybrał wielkich rozmiarów, zaw dziętfyc 
należy gorliwości, sprężystości- i energi­
cznemu kierow nictw n akcją ratunkow ą t»m 
tejszej straży  sKarbowej i m ajstrow i komi­
niarskiem u, a mianowicie Józefowi Klein 
kominiarzowi, sta r. strażnikow i Stndzie»ie 
ckiemn i strażnikow i skarb. Kroknrewi«z° '  
wi, oraz tam tejszej żandarm erji. Fożar 
halizowano i tylko czw artą część dachu 
ogień pochłonął.

* W  W ieliczce ) rzy  zwiedzaniu kopal*11 
w drugi dzień św iąt t. j. 29 z m. zda­
rzy ł się o mało co nie bardzo groźny wypa­
dek p. K., urzędnikowi tam tejszem u, który 
chcąc wBi ą ś ć  do windy parowej wleciał no 
gą do dużego otworu, znajdującego się tuż 
przy samej klatce windowej i byłby sobie

bekrację kościoła. W Brzesku i Okocimiu 
również i odbędzie się konsekracja kościo­
łów. W izytację dekanatów zakończy ksiąaz 
bisknp w Porąbce Uszewskiej, zkąd odje 
dzie do Nowego Sącza.

* W dniu 28 z. m., pow stał pożar w 
ta rtak u  parowym bar. Poppera w W ygo­
dzie. Dzięki energiczuemn ratunkow i, zdo­
łano ogień zlokalizować, w skutek czego 
zapasy drzewa i deski, z n a jd u ją c e  się n a  
składzie, uratow ano. Sąsiednie ta r ta k i w 
Mizuniu i W eldzirzn, nie doznały w skutek 
tego pożaru żadnej przeszkody w ruchu 
Budynek tartakow y w W ygouzie, zostanie 
w krótkim  czasie odrestaurowany.

KURJER BUKOWIŃSKI

* Urzędnicy państwowi w Czerniowcacli 
otrzym ają już  z 1 lipca b. r . podwyższe­
nie dodatku aktyw alnego do płacy, a to 
z powodu wyniku spisu ludności, k tóry  w y­
kazał w stolicy Bukowiny przeszło 50,000 
mieszkańców.

* Grad zniszczył we wsi Cznnkowie zboże 
na polach. Szkodę obliczają na 4000 złr.

* Na dworcu kolejowym w Ickanacl. obwie­
sił się 4 0 -letni iz raelita  z Botnszan, Hersz 
Sommer. Powodem samobójstwa m iała być 
nędza.

* T rybunał przysięgłych p o i kier wn 
ctwem radcy Jasienieckiego, zasądził E u- 
gienjusza Słnżańskiege, ekspedytora pocz 
towego i Izydora Taubera, fotografa, p ier­
wszego na dwa, drugiego zaś na pięć dat 
ciężkiego więzienia, a to za kradzież p ie ­
niędzy, k tórej pierwszy za namową T au ­
bera dopuszczał się przez czac dłfiższy w 
urzędzie pocztowym w Starożyńou. K ra ­
dzież wynosiła razem 2000 z łr . O skarże­
nie wnosił proknrator p. Knlinen.

n o m i n a c j e .

* M inister handlu zatw ierdził ponowny 
wybór Teodora Baranowskiego, na prezesa, 
a A lberta M endelsburga na zastępcę preze­
sa Izby handlowej i przemysłowej w K ra­
kowie, na rok 1891.

* Rada Bzkolna krajow a zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Ludw ika Leję,

Ostrowie, stałym  nanczycielem szkoły 
etatow ej w O strowie; tymczasowego nan- 
C5 cielą Wojciecha S tanislaw czyka w Sta 
rem-mieście, stałym  nauczycielem szkoły 
etatowej w Starem -mieście ; tymczasowego 
nauczyciela młodszego, Marcina K ałam arza, 
w Futom ie, stałym  nauczycielem młodszym, 
zawiadującym  szkołą filjalną w Fntom ie; 
tymczasową nauczycielkę, Marję Jaw orską, 
w Krasnem, sta łą nauczycielką szkoły e ta­
towej w Krasnem.

WAKUJĄCE POSADY.

* Posada asysten ta w eterynarskiego we 
Lwowie z płacą 840 złr. Podania do dnia 
31 lipca do m agistratu  we Lwowie.

* Posada woźnego przy sądzie obwodo­
wym w Nowym Sączn z płacą 400 złr. i 
umUndnrowaniem. Podania do tegoż sądu 
do 31 lipca b. r.

LICYTACJE
Sprzedane będą w sądach powiatowych :

* W Andrychowie dnia 6 sierpnia re r l-  
ność 1. 9, */„ 1. 197 i i/!g 1 199 w Po 
nikwie od 81.25 złr., 3.12 /2 złr., 69 44 z łr 
dalej dnia 6-go sierpnia realność 1. 154, 
?/g 1. 324 i 4/32 1. 365 w Ponikw ie od 
413.92 złr. W adjum 42 złr.

* W Rndkach dnia 5 sierpnia l /2 rea l­
ności 1. 117 w Laszkach od 474 i 1. 141 
od 1000 złr.

* W  W adowicach (sąd obwod.) d. 6 sie r­
pnia 1/g dóbr Klecza dolna od 3184.40 V2 złr.
Wadjum 319 złr.

Izbie powszechną cieczy się syinpatją. A le
to nie przeszkadza stwierdzić faktu, że za­
równo nowy minister, jak i nowo wybra • 
na Izba stoi wobec sytuacji finansowej, d o­
zwalającej nam ze spokojem m ówić o re 
formie podatków bezpośrednich, o nregu- 
lowaniu waluty i o całym szeregu innych 
reform i iuwestvcyj

O  pozycjach i cyfrach budżetu mówiono 
teraz w W ys. Izbie nadzwyczajnie mało, 
boć właściwie mieliśmy tu ex  post dysku 
sję adresową. Jednakże poruszono przecież 
różne pytania natury finansowej, ekonomi 
cznej i socjalnej, na które choć kilku sło 
wy odpowiedzieć uważam za swój obo 
wiązek

Powszechnie i usilnie domagają się te 
raz reformy podatków bezpośrednich 
wprowadzenia progresywnego podatku do 
chodowego. N ie będę panów trudził swo 
jem i własnemi teoretyeznemi zapatrywa­
niami na tę kwestję, pozwolę sobie jednak  
ze stanowiska czysto praktycznego zauwa­
żyć, co następuje: jeśli raz obok i ponad 
dodatkami produkcyjnemi tr>«,mv zaprowa^ 
dzic progresywny podatek^ dochodowy w 
tym celu, aby z  jednej strony pociągnąć 
do opłaty lndzi dotychczas wcale nieopo- 
datkowauych, z drugiej zaś strony, aby 
uzyskać pewne wyrównanie dzisiejszego 
ciężaru podatkowego, to ta reforma osią­
gnąć może pożądany skutek tylko pod 

woma warunkami: po pierwsze, jeśli przed 
uchwaleniem progresywnego podatku do­
chodowego wprowadzi się p o d a t e k  r e n ­
t o w y ,  bo tylko w ten sposób kapitaliści 
będą —  jak inni kontrybnenci —  opłacać 
dwojaki podatek ; po, drugie zaś, jeśli rów- 
uocześnie obniży się dotyczczasową stopę 
podatku zarobkowego, bo inaczej wyrów­
nanie podatków stanie się naprawdę ich 
podwyższeniem. Przytem muszę zauważyć, 
że progresywny podatek dochodowy tylko 
w takim razie będzie skuteczny, jeśli się 
nałoży mierną, dwa i pół do trzy procen­
tową stopę podatkową.

Obok reformy podatków bezpośrednich 
należy także koniecznie uprościć ustawę 
o należytościach skarbowych, uczynić ją  
zrozumiałą zarówno dla urzędników, aby 
należytości wymierzali wedle Ustawy, jak i 
dla opodatkowanych, aby mogli bronić 
się przeciw n‘esłusznemu wymiarowi nale­
żytości.

W  związku ze sprawą reformy j>odat- 
kowej podniesiono z obu stron wys. Izby  
potrzebę reformy „opodatkowania auto­
nomicznego dowód to, że autonomja 
szanowana jest po lewej stronie Izby tak 
samo, jak iedność państwowa po prawej, 
jeśli tylko nie stawia się jednego i dru­
giego jako program w a lk i; dowód to, jak  
trafną była zasadnicza myśl mowy trono­
wej w tych kwestjach. Co do rzeczy s a ­
mej, to jestem zdania, że rzeczywiście 
trzeba raz skończyć z d. l ycliczasowym sy­
stemem dodatków do podatków. Państwo, 
któremuby w ten sposób otwarto rozległe 
pole podatkowe, m ui- jakąś część swych 
dochodów, względnie opłat, odstąpić na 
rzecz ciał autonomicznych, lub też stw o­
rzyć pole dla samoistnego, autonomiezrego 
podatku. Dep. Lienbacher porusza jeszcze 
inne kwestję, dotyczące podatków i opłat 
Zgadzam się z nim w sprawie niezbędne­
go zniżenia podatku domowo-czynszowego, 
w sprawie niezbędnego również wprowa­
dzenia soli bydlęcej, której dostarczenie 
rozbija się niestety dotąd o opór rządu 
w ęgierskiego; zgadzam się z mm nawet 
częściowo w kweatji prenri cukrowych, 
choć przecie należy równocześnie uwzglę­
dniać interes przemysłu cukrowego. Ale 
oczywiście nie mogę się z nim zgodzić w 
tern, co powiedział ze względu na Galicję, 
o podatku wódczanym i sprawie indemni- 
zacyjnej. A le tout com prendre c'est tout 
pardonner- W ielce szanowny pan deputo­
wany, jako skrajny konserwatysta, trwa 
zawsze wiernie i nieugięcie przy wszyst­
kich swoich uczuciach, a więc i przy swej 
niespożytej m iłości dla Galicji. (W ielka  
wesołość).

( Ciąg dalszy nasiąyi)-

OLSKA WYCIECZKA
w  Pradze.

IV .
Szereg wspaniałych pujazdów wiózł u- 

czestników wycieczki polskiej z pod ratu­
sza praskiego na wystawę. Mijaliśmy ulice 
starożytnego grodu, oczarowani piękno sią 
gmachów i bogactwem całego niasts • Cu­
downa pogoda sprzyjała drodze. Słońce 
rzucało na Pragę i wzgórza okoliczne sre­
brzyste prom ienie; atmosfera przesiąknię­
ta jam ą, przejrzystą barwą, ciągnęła oko 
’ napełniała piersi nasze uczuciem niewy­
powiedzianej błogości i wesela. W ełtawa 
odsłoniła swe piękne łono, wezbrane cze- 
skiem i wodami i wznoszące się w gt.rr 
s:ryształową falą. W iatr niósł z odległych 
łąk zapach świeżo skoszonego siana ; 
zdała również dolatywały odgłosy całego 
m chu miejskiego, który świadczy o roz- 
winiętem życiu czsskiem  i jego wielkiej 
potedze. Wzrok sięgał po krańce widno­
kręgu, ucho chwytało dolatujące dźwięki, 
a ogólne wrażenie widzi mego i słyszanego 
było nad wyraz wszelki siine i imponu­
jące.

Zbliżaliśmy się szybko do wystawy z 
niecierpliwością i w oczekiwaniu gorącz- 
kowem.

O naszych uczuciach względem wysta­
wy. tego drogiego dziecka czeskiej knltu- 
ry, mogl" się Czesi przekonać z zapału, z 
jakim udawaliśmy się na miejsce. D zien ­
nik praskie zaznaczyły to nasze gorące 
usposobienie; H la s N aroda  pisze w tej 
inaterji:

„Bracia Polacy byli p'erwsi z tych, co 
z po ze granic ziemi czeskiej przyjeebeh 
dla zwiedzenia wystawy, tej naszej chln- 
b y ; oni pierwsi przybyli, aby ujrzeć wcie­
loną pracę narodu czeskiego, który tek 
się wydźwignał jl niedoli i poi rżenia. Nas 
to nie dziwi, że Polacy przybyli do nas 
pierwsi; wszak języki nasze są zbliżone do 
« e ł ie najwięcej ze wszystkich słowiań­
skich , a sympatje nasze —  najszczersze, 
bo przyrodzone“ . . .

Trzy głównej bramie oczekiwał na, nas 
komitet wykonawczy wystawy, z h l . Z edtw i- 
tzem ca czele. Powitano nczestników wy­
cieczki naszej okrzykiem : „Niech żyje Pol­
ska ! “ Następnie przemawiali lir. Zedtwitz 
i p. Jann. Ze strony polskiej odpowiedział 
dyr. Niedziałkowski. W yczerpujące sprawo­
zdanie mów podaliśmy w swoim czasie, 
nie powtarzamy więc ich dzisiaj na tem 
miejscu.

Nareszcie wkroczyliśmy na w y sta w ę ...  
Jakże się ona różni od owej pierwszej, n- 
rządzonej przed stu la ty !

Tamta m ieściła się zaledwie w kilku sa­
lonach, dzisiejsza obejmuje przestrzeń 400  
tysięcy metrów kwadratowych na pięknych 
błoniach Stroruówki, uroczej m iejscowości, 
położonej z drugiej strony Wełtawy.

Wchodzi się na wystawę przez wielką, 
w staro -  czeskim stylu zbudowaną bramę 
łukową z basztac i  ; przez tourniąuety do­
stajemy się przed dom w kształcie zame­
czku, mieszczący w sobie: p ocztę, tele­
graf i telefon. Tu dla użytku korespon­
dentów urządzono wygodny salon.

Oko nasze z zachwytem zatrzymuje się 
na olbrzymim gazon ie, na którym ogro­
dnicy czescy ponrzadzali przepyszne ko­
bierce i k w ietn ik i, i otoczyli go najrzad- 
szemi egzotycznemi roślinami. Z obu stron 
gazonu wznoszą się długie pawilony, mie­
szczące w s 4  ie sztuki piękne i staroży­
tności czeskie. W  kilkunastu salonach w y­
bornie oświetlonych dzięki szklannym szy­
bom, malarze i rzeźbiarze czescy wystawili 
około dwóch tysięcy utworów plasty­
cznej sztuki narodowej.

Powszechną uwagę zwracają przedewezy- 
stkiem : Jarosława Czermaka „Niewolnice 
hercogowińskie“, „Raniony Czarnogórzec“, 
historyczne obrazy Zeniczka, Brozika, ro­
dzajowe : Bartoniaka, Sachara, pejzaże H i-  
tuziego, wreszcie religijne Liszki i Lercha, 
oraz akwaforty Manesa. Z rzeźbiarzy za- 
sługnją na wyróżnienie durnia d łu ta : M i-
slebeka, M andera, Prochazki i Lew iego. 
W spaniałe się różne plany i projekty ar­
chitektoniczne budowniczego StiLrala, który 
jest twórcą najpiękniejszych pawilonów na 
wystawie. Trudnoby było wyliczyć boga­
ctwa i zabytki pamiątkowe, zgromadzone 
w pawilonie starożytności. Okazy te skła­
dają się z klejnotów 3tarych czeskich ro­
dów : Lobkowiców, Szwarcenbergów, W ra-
tysławów, Kolowratów, K ińskieh i t. p. 
Katedra na Hradczanach i wszystkie naj­
dawniejsze świątynie dostarczyły różnych 
relikwiarzy, kielichów, ohiazów świętych 
i t. d. Kolekcje broni palnej i białej, zbroi 
hutyckich etc. sprawiają wielkie wrażenie.

Opuściwszy ten przybytek pam iątek i 
minąwszy modelową chatę wieśniaczą, o- 
bejmującą pełne gospodarstwo cy r f ik cy j­
ne rozwiniętego włościan' zeski zruj 
dujemy się przed budynkiem , p; pomi- 
nającym zamki średniowieczne. Jesttu p a ­
wilon klubu turystów czeskich, zbudowany 
ua wzór slyunegc zamku na W yszehradzie. 
Stowarzyszenie turystów łączy w sobie 
wszystkie rodzaje sportu, jako to : wodny, 
welocypedowy, konny ? pieszy.

Pawilon przemysłowy, który stanowi 
śrjdkowy punkt wystawy, imponuje roz­
miarami i wspaniałą architekturą. Wnętrze 
zawiera olbrzymie bogactw a, które śwind- 
czą o dobrobycie, rozwoju i wielkiej k u l­
turze czeskiej.
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Z różnych sfer i stron.
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Z wojny domowej 1871.
(Dokończenie).

„Piątek 31 marca: R isu m  tenea tis!  Ju- 
ljusz Vallfes jest ministrem oświaty^ naro­
dowej. Bohemczyk knajpowy zajmuje fotel 
y illem aW a. W yznać trzeba —  co praw­
da — źe wcalej tej bandzie A ssi’ego jest 
to człowiek i najwięcej utalentowany i naj­
mniej z ło ś liw y ; Francja jednak jest kra­
jem taK dalece klasycznym, źe estetyczne 
teorje tego literata daleko więcej dyskre­
dytują w tej chwili rząd komuny, niż naj- 
czerwieńsze teorje socjalne jego wspólkole- 
gów. Rząd, którego jeden z członków śmiał 
kiedyś napisać, że Homer był nieukiem, 
a Molifere nie dość dowcipnym , wygląda z 
pewnością w oczach poważnego obywatela 
stokroć niebezpieczniejszym, straszniejszym  
i przewrotniejszym, niż gdyby rząd ten 
ogłosił dekret, obalający własność i zapro­
wadzający jednocześnie związki wolne na 
miejsce m ałżeń stw .. .  “

Nominacje komnny wogóle nie odzna­
czały się świetnością nazwisk. Ludzi brak 
był wielki, szczególnie wojsKowych. K iedy  
w jednej z pierwszych odezw „rządu czter­
dziestki*, donoszącej o wyprawie gwardji 
narodowej, czyli iak zwanych bataljonów 
skonfederowanych przeciwko armji wersai- 
czyków, odczytano, po wyliczeniu ruchów 
rozmaitych kolumn i ich dowódców, te 
sło w a : „sam  zaś Bergeret wyruszył tam a 
tam*, —  owa kwalifikacja: „sam* (posta­
wiona a tern znaczeniu, w jakiem się mó­
wi : „sam Napoleon, sam Cezar“) w yw o­
łała niepowstrzymany wybuch śmiechu w 
całym Paryżu i stała się przysłowiową na 
wieczne czasy, o istnieniu bowiem tego p. 
Bergeret —  lu i m im e  n ikt nigdy nie sły­
szał, ani dawniej, ani później, ani przed­
tem, ani następnie. O czywiście, że takie 
ubóstwo dowódzców naczelnych rzucało g łę ­
boki cień poniewierki na dalszy los w o­
jennych działań komuny, zwłaszcza od da­
ty, gdy na czele armji wersalskiej, czyli 
wojsk oana Thiersa, stanął marszałek M ac- 
Mahon. W  obozie zachowawczym obiecy­
wano sobie nawet, że po dwóch, trzech 
potyczkach cała ta uiesforna knpa „komu- 
nadńw* pierzt hnie i rozproszy się, jak dym  
na wietrze. Stało się tymczasem inaczej. 
W  pamiętniczku Goncourtów, skąpym aż 
do kodca maja na wiadomości z pola wal­
ki, czytamy naraz pod niedzielną datą 2 
kwietnia: „Kanonada w stronie Courbevoie 
od 10 zrana. W ojna domowa widocznie 
się rozpoczęła. Tern lepiej. Gdy rzeczy za­
szły tak daleko, walka na ostre warta wię­
cej, niźli tępieni0 się o b łu d n e .. .  L ecz oto 
kanonada ustaje. B^łżeby W ersal pobi­
t y ? . .  N iestety, najlżejsza przegrana p. 
Thjersa jest dlad grobem. A  właśnie za­
pewnia mię gość, który przed chwilą ztad 
wyszedł, że według obiegających wieści, 
obawiać się należy przegranej wersalczy- 
k ów . . .  “ Pod wieczór federacja paryzka 
święciła istotnie pierwsze powodzenie swe­
go oręża; ale buletyn urzędowy, o rezul­
tacie tym donoszący, nie był już popisany 
przez „samego* tylko Bergereta, jako mi­
nistra wojny kom uny. . .  Mianowanie Ja 
rosła wa Dąbrowskiego na naczelnego do­
wódcę prawego skrzydła armji skonfedero- 
wanej, a w kilka dni późnioj Walerego 
W róblewskiego na naczelnego dowódcę le­
wego skrzydła tejże armji, dostarczyło pa­
m iętnikowi Gonconrtów tyle ognia i dymu, 
że niemi ogrzał i okopcił więcej niż poło­
wę swych kartek malowniczych, okresowi 
temu poświęconych.

„ Poniedziałek 3 k w ietn ia : Kanonada,
jak za czasów oblężenia p r u sk ie g o ...  
W iórek 4 :  Po chwilowej przerwie działa
oz wały się dziś znowu ze wściekłością i 
grały do samego wieczora. . .  Mój T y  
Boże. i czem się to dzieje, 4e ludzie, 
którzy nie mogli dotrzymać placu nie­
przyjacielowi, dają się po bohatersku za­
bijać współrodakom, i ie  w piersiach 
łych gwardzistów, wczoraj jeszcze wylę­
knionych, męztwo rośnie akurat w miarę, 
jak się wzmaga i rozsz°rza klęska wojny 
domowej! Środa 5 :  Bitwa i dziś jeszcze 
trwa dzied cały dokoła fortu Issy  (lewe  
Httrzydlo), ua którego mnrach daje się w i­
dzieć bujająca na wietrze wielka chorą­
giew  czerwona. Czwartek 6 :  Całe przed­
południe zażarta kanonada dokoła Issy, 
dokoła Neuilly. Działa, mitraljezy, strzelby 
g zmią i huczą tak, jak nigdy przedtem

boju z Prusakami. Około rogatki de 
iT .ioile, tłumy niezliczone przyglądają się 
t r,:em baterjom wersalskim, ustawionym  
ia  mostem N euilly i prażącym barykady 
mostu i okopów. Piątek 7 Szósty oto 
o,den mija, a bój nie ustaje, nie milkną 
działa. Przy l'Arc de 1’E toile wciąż tłnmy 
vi 'dzów, szer°gi wozów z rannymi, kurje- 
r/.y galopujący, bataljony gwardji narodo­
wej, spieszące w ogied dla zastąpienia  
i-i oodzących z pola. Kanonada jest cią­
głą, całe N euilly okryte latającemi bom­
b a m i. . .  W ielkanoc 9 kwietnia: W cho­
dzę do jednej z kawiard przy CLamps- 
E lysćes; podczas gdy tam, o kroków kil­
kadziesiąt dalej, za Lukiem  triumfalnym, 
Indzie kartacznją się bez tchu i miłosier­
dzia, tu w sposób najspokojniejszy, naj­
szczęśliwszy w św iecie, mężczyźni, k o ­
biety, siedzą za kuflami i popijając, słu­
chają aryjek T eresy, wyśpiewywanych  
przez jakiegoś skrzypka. . .  W torek 11 
kwietnia: D zienniki m ówią o wyparciu
wt rsalczyków z Asniferes (skrzydło prawe). 
N, a  pobrzeżach Sekwany wszystkie okna 
domów, zapchane widzami, przypatrujący­
mi się bitwie około fortu Issy  (skrzydło  
lewe). Kanonada straszliwa. H uk taki, jak  
gdyby się niebiosa zapadając, łamały. Ca 
Je półknle od Bicćtre do płaskowzgórza 
C hatillon , zdaje się być jedną potworną 
p»szczą mńraljezy, grubej jak  widnokrąg, 
syi zącej i rzygającej ogniem bezustanku. 
Środa 12 kwietnia: Przebudziwszy się
zrnna, patrzę na fort Issy , który sądziłem, 
że jest wzięty, a na którym powiewa da 
lej sztandar czerwony, Armja wersalska, 
która go atakowała, byłażby o d p a r tą ? .. .

Czwartek 13 kwietnia: Słyszym y żałośae
hu-hu bomb, spadających na baterję Tro- 
cadero, która się bije po nad głowami na- 
szem i, z artylerją fortu M ont-Valerien. 
Piątek 14 kwietnia: W szystkie szturmy do 
Issy i V anver (skrzydło lewe) spełzły na 
n iczem ; federaliści ze stanowiska odpor­
nego przechodzą na zaczepne. . .  Sobota  
15 kwietnia: Pracuję zrana w ogrodzie.
To tn, to tam gwizdnie bomba. Nagle —  
tra ta ia-ta , od którego zadrżała ziemia, 
jak od pioruna. „Do lochów! do lochów!* —  
rozlega się okrzyk. Spieszymy tam czem- 
prędzej. . .  P o chwili nowe uderzenie, aż 
dom p o d sk o czy ł, dzwoniąc żelaznym na 
sobie dachem. Służąca P elagja , która 
przyklęknąwszy, łnczywkiem wyświetlała  
sobie dogodniejszy kątek w podziemiu, 
zwaliła się od wstrząśnięcia jak długa i 
zadarła nogi. Przerażeni, oczekujemy już 
śmierci wśród zwalisk pękającego skle­
pienia. . .  A le nic. W ytknąłem z cieka­
wości nos po przez drzwi półrozwarte. . .  
Naraz, jak trzaśnie nademną, raz — tuż 
zaraz dwa —  później t r z y . . .  Krew w 
żyłach stygnąć, zdawało się i zamierać 
zaczęła. Zdjął mię strach niewymownie 
dotkliwy i upokarzający. Ani na sekuudę 
nic podobnego nie doznałem w czasie 
pierwszego oblężenia P a ry ż a .. .  Padłem  
na rozciągnięty na ziemi materac i leża­
łem tak pół żyw, pół martwy, słysząc już 
tylko zgłuszone, jak we śnie, odgłosy woj­
ny i konania*.

Po zupełnem załatwieniu się z komuną, 
stronuictwo porządku moralnego powzięło 
m yśl wystawienia pomnika, świadczącego
0 szczęśliwie dokonanej operacji w yrżnię­
cia tego „raka* ze społecznego ciała 
Francji. P o  wielu rozprawach i projektach, 
zgodzono się wznieść na szczycie M ont 
martre’u, gdzie w d. 18 marca 1871 r., 
zamordowani zo sta li: jenerał Lecom te i 
Clement Thomas kościół wspaniały, k tó­
ryby był widomym znakiem pokuty i za­
dośćuczynienia za mordy i zbrodnie, 
spełnione w ciągu dwumiesięcznej gospo­
darki anarchistów. W roku bieżącym  
(1891) konsekrowano właśnie nowo-zbu- 
dowai.ą św iątynię, która kosztowała 24  
miljony franków, zgromadzonych w drodze 
składek prywatnych.

Świątynia jest w stylu bizantyńskim —
1 wygląda na wierzchołku góry wspaniale. 
Rozmiary kościoła olbrzymie; potwornej 
wielkości serce głównego dzwonu porusza­
ne jest za pomocą machiny parowej, “— 
słowem, wszystko wskazuje, ze budowni­
czy katolicki współzawodniczył tu ponie­
kąd w pomysłach i wykonaniu z Eifrfem, 
twórcą sławnej wieży na wystawie 1889 
roku.

W ogólności atoli, nie widać z pamię­
tnika Gonrourt>w. ażeby za komuny k lę­
ski powszechne lub straty osobiste dotkli- 
wszemi były, niż w czasie oblężenia P a­
ryża przez wojska niemieckie, z wyjątkiem, 
ma się rozumieć, zakończenia katastrofy, 
które okropnością swą przeszło najdziksze 
sceny wojen barbarzyńskich.

O zamknięciu krwawego dramatu Gon- 
court. pod pouiedziałkową datą 29 maja, 
donosi bardzo lakonicznie: „Odczytuję na 
muracu proklamację Mac-Mahona, oznaj­
miającą, że dnia wczorajszego o godzinie 
4  z południa wszystko się sk o ń c z y ło ...*  
Otoczeni na cmentarzu Pćre-Lachaise ko­
muniści, w połowie jednej się poddali, w 
połowie zaś drugiej, nie chcącej złożyć 
broni, wykłuci zostali |>o grobowcach, w 
których wnętrzu szukali ostatniego ra­
tunku . . .

Piątek 26 maja. Idąc wzdłuż plantu ko­
lei żelaznej przy stacji Passy, spostrzegam  
otoczony wojskiem tłum mężczyzn i kobiet. 
Są to jeńcy. Dużo tych jeńców. Słyszę  
oficera, powiadającego do pułkownika, przy 
doręczeniu mu k artk i: 407, z których ko­
biet 66 Mężczyzn ustawiono szeregami po 
ośm iu ; dla bezpieczeństwa przewiązano im 
ręce postronkiem : lewą prawobrzf żnego do 
prawej lewobrzeżnego. W szyscy są w tym  
samym stanie i ubraniu, w jakich pochwy­
ceni zostali, w większej części bez czapek, 
z włosami przyklejonemi do czoła i twa­
rzy od drobnego deszczu, padającego od 
rana. N iektórzy okryli głowy chustkami w 
kratki błękitne. Ludzie to wszelkich sta­
nów i kondycyj: robotnicy o surowych
twarzach, rzem ieślnicy w kurtkach, oby­
watele w kapeluszach nieurzędowych, woj­
skowi o trupich twarzach, —  figury zidjo- 
ciałe, dzikie, obojętne, milczące. Takież 
przemieszanie wśród kobiet: obok zszar 
ganego perkaliku suknia jedwabna, obok 
wyrobnicy — pani, obok młodej dziewki — 
sędziwa matrnna. Ale na żadnej z tych 
twarzy niewieścich nie widzisz zniechęco­
nego poddania się mężczyzn. Pałają one 
złością, skrzą się Ironją. Niejedne źrenice 
pałają tu jak u obłąkanych. W liczbie tych 
kobiet jest jedna nad wyraz piękna, —  
piękna niezłomną pięknością młodej Parki. 
Brunetka ta, o cerze śniadej, oczach jak  
ze stali, o policzkach, pałających od łez 
wczorajszych, w postaw'0 wyzywającej u- 
rąga i złorzeczy oficerom i żołnierzom, za­
sypując ich obelgami, wychodzącemi z ust 
i z gardzieli tak zaciśniętych z gniewu i 
oburzenia,że więzną wnich słowa i dźw ięki...“

D eszcz się wzmaga K ilka kobiet zarzu­
ciło sobie na głowy sp ó d n ice .. .  D ała się 
słyszeć komenda Łańcuch kawalerzystów  
zarzucił karabinki na plecy i wydostał pa­
łasze.

Cały ten oddział, wywierający bardzo 
smutne wrażenie, pomaszerował do Satory, 
gdzie przed sądem wojennym odegrał się 
ostatni akt tej tragedji.

PROJEKT br. HIRSCHA.

Kwestja wyzwolenia się z pod m ate- 
rjalnych i socjalnych szkodliwych w pły­
wów, jakich powodem są żydzi, uiemogą- 
cy się z powodu swych właściwości etno­
graficznych i odrębności religijnej zasym i­
lować z ludnością chrześcijańską, zajmnje 
wszystkie rządy europejskie, w szczególno­
ści zaś Rosję, gdzie na ograniczonej prze­
strzeni znajduje się przeszło 5 miljonów

żydów, tj. prawie dwie trzecie plemienia 
rozsypanego po całej kuli ziemskiej.

Najlepszym  punktem wyjścia z tego po­
łożen ia , byłaby ogólna a przynajmniej 
wielka emigracja i przesiedlenie się żydów  
w strony, gdzie znajdują się terytorja ob­
szerne a dla kolonizacji odpowiednie.

Stany Zjednoczone półnoeuej Ameryki 
obecnie kolonistów nie potrzebują zupełuie, 
przeciwnie nawet, rząd stara się wszelkie- 
mi siłami zapobiedz imigracji cudzoziem­
ców, wydaiąc ostre przepisy, ogranicz: jące 
przypływ ludzi obcych, w szczególności 
zaś Chińczyków, —  a nie można nawet 
przypuszczać, aby dla żydów przepisy te 
złagudzono. Świadczy o tern już choćby 
ten fakt, że bogata gmiua żydowska w  
Chicago ostro protestuje tak w swoich jak 
i w europejskich gazetach przeciwko na­
pływowi do tego miasta żydów z Rosji. 
Towarzystwo „Jewish R elief Society* nie 
chce udzielać zapomogi emigrantom i u- 
chyla się zupełnie od pośrednictwa w za- 
kładanin kolonij wokoło Chicago.

Tern mniej można przypuszczać im igra­
cję żydów do europejskich państw zacho­
dnich. Protestuje przeciwko temu nawet 
Auglja, która się tak gorąco za żydami 
ujęła.

W ziąwszy to wszystko pod uwagę, po­
stanowir wreszcie baron Hirsch zaofiarować 
ogromny kapitał, w celu polepszenia doli 
swych współplemieńców żyjących w pań­
stwach zachodnio-europejskich, w szcze­
gólności zaś w Rosji, i zwrócił się do rzą­
du rosyjskiego z prośbą, aby tenże zezwolił 
mu zbadać stosunki żydów rosyjskich i 
przesiedlić ich do Ameryki południowej. 
W  Argentynie zakupił ^aron Hirsch o b ­
szerne terytorjum, przyrzekając, źe sto­
pniowo będzie nabywał ziemię i w innych  
stronach świata w celach kolonizacji. Prócz 
tego, stara się br. H irsch, aby rząd ro­
syjski pozwolił mu częściowo zabierać ży­
dów w czasie oznaczonym, prosząc tylko 
o określenie terminów i liczby emigran­
tów.

Pełnom ocnik barona H irscha, sir Arnold 
W hite, znany badacz w dziele kolonizacji 
Afryki, był w Petersburgu i przedstawił 
tam ministerstwu plan i projekt swego  
mocodawcy do rozpatrzenia.

Sir W hite został w sferach administra­
cyjnych nader przychylnie przyjęty i udał 
się już do gubernij południowo-zachodnich 
w celu dalszych badań, opatrzony na dro 
gę życzeniem sfer rządzących, aby misja 
jego nie spełzła na niczem.

Jeszcze w roku zeszłym baron Hirsch  
wysłał do rzeczypospolitej argentyńskiej 
specjalną komisję w celu wybrania tery­
torjum odpowiedniego na kolonje, które 
mogłyby być zakupiouemi na własność. 
Kom isja napotkała w Argentynie egzystu­
jącą już kolonję, założoną tana przez em i­
grantów żydowskich z Rosji, a składającą 
się z 400  usób, których głównem zajęciem  
była uprawa roli. Kolonja ta znajduje się 
w kwitnącym stanie, m ieszkańcy po.-iadają 
domy własne, zbudowane przez nich sa­
mych odpowiednio do warunków klima­
tycznych. Narzędzia rolnicze były stoso­
wnie dobrane i praktyczne, paszy poddo- 
statkiem , bydła dobrej rasy znaczna ilość- 
a dochody przekraczające potrzeby co+ 
dzienne i umożliwiające wygodne utrzyj- 
manie.

K lim at okaz, J się dla emigrantów z pół 
nocy zupełnie odpowiednim, a chorób ep i­
demicznych i zaraźliwych nie znają mie­
szkańcy kolonj: zupełnie. W  początku ma- 
a r. b. wysłał baron Hirsch znowu dra 

Lowenfelda do Argentyny, z pełnom ocni­
ctwem zakupienia około 5 miljonów akrów  
ziemi czyli około 370  mil kwadratowych, 
przestrzeń, jaką dziś zajmuje N iższa A u- 
strja.

Obszar ten projektuje br. Hirsch roz­
dzielić pomiędzy emigrantów w ten sp o ­
sób, aby na każdą rodzinę, złożoną z pię­
ciu osób przypadło około 1 Vs akra. Pierwsi 
emigranci otrzymają ziemię jnź z bndyn 
kami mieszkalnemi i gospodarskiem' C zę­
ści składowe zabudowań tych, mają być 
zrobione w Europie, podług modelu przy­
jętego przy kolonizacji państwa Kongo-

Późniejsi koloniści, pomiędzy którymi 
znajdą się zapewne i rzemieślnicy, będą w 
stanie sami sobie domy budować, z mate- 
rjałów przygotowanych przez poprzedni­
ków.

Na terytorjum zakupionem przez baro­
na Hirscha można będzie według przypw* 
szczalnych obliczeń pom ieścić od 150 do 
160 tysięcy rodzin żydowskich.

Ziemia podzielona w ten sposób, nie bę_ 
dzie jednak uważaną jako własność kolo­
nistów, lecz tylko w pierwszych trzech la ­
tach części te ze wszystkiem , co się ua 
nich znajdować będzie, mają im być pozo­
stawione do bezpłatnego użytku. —  Po 
upływie tego czasu, kiedy się zwiększą do­
chody z ich pracy, koloniści będą obo­
wiązani płacić oznaczoną odpowiednio do 
warunków miejscowych, umiarkowaną je­
dnakże tenutę dzierżawną, Towarzystwu So- 
cietó de colonisation IsraSlite. Komparja 
ta będzie uważaną za jedynego właściciela 
kolonji, a będzie zorganizowaną na sposób 
Towarzystw akcyjnych z kapitałem zakła­
dowym od 75 do 100 miljonów franków.

Przy emisji akcyj baron H irsch zaknpi 
w szystkie, wypłaci odrezu ich nominalną 
wartość, i odda je  na własność czterech 
lub pięciu osobnych komisyj utworzonych 
w celu opieki nad kolonjami, z tym je­
dnakże warunkiem, że akcje te osobom 
trzecim ani sprzedawane, ani odstępowane 
być nie mogą. N ie przynoszą one aui pro 
centów, an: dywidendy, a wszelki dochód 
ma być obracany na zakupno ziemi, czy 
to w Argentynie, czy te* w innych stro­
nach, w celach kolonizacji. —  N a dochód 
składać się będą wyżej wymienione czyn­
sze dzierżawne.

Koloniści mają prawo zakupywać ofia­
rowane im części ziemi na swoją wyłączną 
własność, a suma otrzymana powiększa  
kapitał zakładowy Towarzystwa.

Ze wszystkich projektów ten może naj­
lepsze znajdzie u żydów przyjęcie, i bez- 
wątpienia znaczna ich część skorzystać z 
tego nie omieszka.

„K URIERA  POLSKIEGO."

Racibórz  29 czerwca.

(yr)  Sprawa wiecu katolickiego w na- 
szem m ieście znajduje się znowu na p o ­
rządku dziennym. Tutejsi N iem cy katolicy 
postąpili sobie bowiem względem Pola- 
ków-katolików bardzo nietaktownie, bo 
wybrali przewodniczącym wiecu z roz 
mysłem jednego z największych wrogów 
polskiej narodowości, niejakiego hr. Balie 
s trema.

Hr. Ballestrem , aczkolwiek jest człon­
kiem katolickiego stronnictwa, nie ukry­
wał się nigdy z tern, że Polaków niena­
widzi i uczucia nienawiści objawiał przy 
różnej okazji, nieraz nawet w sposób bru­
talny. I tak znanem jest powszechnie to, 
co powiedział i czego się wcale nie w y­
piera, że tych Ślązaków, którzy się do 
narodowości polskiej przyznają, trziba  
wprost „bić po pyskach* („M an muss die 
oberoiMesischeii Polen auf’s Maul schla 
gen*). T e słowa p. Ballestrema zachował 
sobie lud górnoślązki w pamięci i zrozu­
miał bardzo dobrze, jaki cel miało wysu 
nięcie jego na stanowisko prezesa kom ite­
tu, urządzającego wiec.

O czywiście, źe jnż dla tej samej przy­
czyny zgadzamy się w zupełności z tern, 
co w sprawie tej o wiecu napisały N ow i­
ny Raciborskie, wzywające okoliczną lu­
dność ślązką, aby nie brała w nim udzia­
łu, bo wiec jest pospolitą demonstracją 
niemiecko-pruską, skierowaną przeciw P o­
lakom. N a tern większe potępienie jedna­
kowoż zasługuje sobie ta część prasy śląz- 
kiej, która aczkolwiek zna bardzo dobrze 
szczero-polskie uczucia ludu naszego, je ­
dnak dla widoków i celów niskich, a1 bo 
też wprost z tchórzostwa, zachęca ludność 
polską do udziału w tej antypolskiej de­
monstracji.

Jak się z pewnego źródła dowiaduję, 
chcą niektórzy z mówców w ystąpić prze­
ciw niezawisłej prasie polskiej. O ilep raw -  
dziwemi będą argumenta, które przytoczą 
ci panowie w celu udowodnienia tego, że 
prasa polska jest zgubną dla katolików  
śhzkich, można już naprzód sobie wyo­
brazić, znając bezczelność tutejszych N iem ­
ców

W tych dniach m i°liśm y proces polity­
czny, który wytoczono redakcji Nowin  
Raciborskich  za obrazę pewnego księdza  
germanizatora. N o w in y  Raciborskie  na re­
negacie nie dopuściły się żadnej osobistej 
obrazy, opisały tylko fakt sam, że ksiądz 
renegat każe przed pustemi ławami. Za 
to „przestępstwo* wydał sąd tutejszy wy­
rok, który na wieczne czasy pozostanie 
dokumentem „sprawiedliwości niemieckiej* 
względem nas Polaków.

Prokurator wniósł o ukaranie redaktora 
więzieniem 6-tygodniowem , kara to naj­
wyższa za podobne przestępstwo, ale sąd 
„zaznaczywszy w uzasadnieniu wyroku 
wyraźnie, źe nie karze za obrazę, ale za 
agitację w duchu polskim* (!) (czego esta- 
teczńie konstytucja nie zabrania), „skazał 
redaktora na trzy miesiące w ięzienia! !“

Naszej prasie nie wolno wyroków, choć­
by najnies prawiedliwszych, piętnować. O 
bowiązkiem Waszej prasy jest więc zwró­
cić uwagę publiczności polskiej na to 
gwałcenie wszelkich zasad słuszności i 
sprawiedliwości przez pruskie sądy. W y 
rok, który wydał sąd w Raciborzu nie u- 
stępuje bowiem w niczem wyrokom są­
dów rosyjskich i postępowaniu najniele- 
galniejszemu satrapów m oskiewskich, a 
przecież wyrok ten bynajmniej nie jest  
czemś wyjątkowem. Przeciw wyrokowi 
założono apelację do instancji wyższej 
o skutku apelacji napiszę wam przy n 
nej sposi bności.

Kronika zamiejscowa.

KURIER WARSZAWSKI
* P rzez k ilka dni, bawił tu ta j, franenzki 

now elista i feljetonista p. Arm and Silve- 
stre. Znany ze swego dowcipu pisarz, za 
mierzą wydać opis swojej podróży, w któ 
rym , także poświęci W arszaw ie k ilk a  roz 
działów.

* Komedja Z ygm unta P rzy b y lsk ieg o : 
„Dwór w W ładkowicach,* przedstaw iona 
w poniedziałek na scenie T ea tru  Letniego, 
doznała bardzo życzliwego przyjęcia ze 
strony  publiczności i k ry ty k i.

* Inżyn ier D evars, autor planów obnlwa 
rowania W isły, zgodził s*ę na w szystkie 
popraw ki i je s t nadzieja, że projekt p rzy j­
dzie do skutkn.

* Sąd okręgowy w arszaw ski, skaza* na 
wygnanie, za samowolne opuszczenie kraju , 
następujące osoby: F lorjana G a c k ie w ic z a ,  
Florjana-S tan isław a Oborskiego i W ale 
rjana  Rudolfa.

* W arszaw ski D n iew nik  donosi, że przez 
punkty graniczne: Wierzbołów, Grajewo i 
Granicę codziennie przejeżdża po kilkadzie­
siąt rodzin żydowskich, za formalnemi pa­
szportami, które postanowiły jnż więcej do 
krajn nie wracać. Organ urzędowy życzy 
im szczęśliwej podróży i oby im się dobrze 
powodziło wśród innych narodów.

k u r ier  m iń sk i.

* Jeszcze nie przebrzm iało echo zbrodni 
sensacy jne j, przypominającej morderstw o 
W isnow skiej, którego ofiarą padła młoda 
kobieta, a  jnż miasto znajduje się P<>d w ra" 
żeuiem podobnego wypadku. W  ubiegły po­
niedziałek do hoteln przy nlicy Zacharew - 
skiej, przybyło dwóch w ytw ornie nbranych 
panów i dwie kobioty. Całe tow arzystw o 
zajęto jeden salon na pierwszem piętrze. 
Młodzi ludzie mieli ze sobą rewolwery. 
Około północy jedna z kobiet, Anna Kar- 
nicka, ukradkiem  schwyciła broń, opuściła 
salon i weszła do nnmern sąsiedniego. 
Tam, w pozycji leżącej strze liła  do siebie

w skroń i zabiła się na miejscu. L iczy­
ła la t 19 i była córką stroiciela fo rte ­
pianów.

k u r jer  k o w ie ń sk i.
* Po dwddziestostopniowych upałach na­

stąp iły  tak ie  chłody, ze rtęć  w term ome­
trach spadła do 4-— 5°. T akie obniżenie tem ­
pera tu ry  spowodowały znaczne g rady , k tó ­
re  spadły w okolicach Kowna. Ucierpiało 
szczególnie miasteczko K iejdany, gdzie jnż 
po raz drugi w tym  roku grad  znaczne 
spowodował s tra ty . Zasiewy wiosenne p ra ­
wie zupełnie zniszczone. O statn i grad  od­
znaczał się w ielkiem i rozmiarami gradow in. 
Z iarno g radu  ważyło do dwóch łntów.

* W  tych dniach dowodzący wojskami 
wileńskiego okręgu jen. Ganeckij i naczel­
nik korpusu jen. Ałchazow, przeglądali na 
poln linkowskiem znajdujące się w Kownie 
wojska.

* W łaściciele statków  parowych wraz ze 
specjalistam i - technologami odbyli w tych 
dniach wycieczkę po Niewiaźy, w celu zba 
dania warunków spławności rzeki. Parowiec 
„B iruta*  zrobił 60 w iorst, t. j. doszedł do 
pierwszej zastaw y młyńskiej w m ajątku 
Poniew ieżyk. W łaściciel m ajątku, p. Korej- 
wo, zgodził się z całą gotowością na zn ie­
sienie zastaw y i w ten  sposób u ła tw ił k u r­
sowanie i dalej. Parowiec w racał do Ko­
wna w nocy i nigdzie nie został uszkodzo­
ny, choć pogrąża się do wody na 7 stóp 
W ten sposób zostało de fa c to  dowiedzio- 
nem, iż żegluga parowa na N iewiaży je st 
możliwą.

* Tow arzysto cyklistów  kowieńskich przy j­
mowało w tych dniach znanego podróżnika 
barona K elleskranssa, k tóry  zatrzym ał się 
w Kownie na dni k ilk a , poczem w yrusza 
dalej na franenzką wystawę do Moskwy 
przez P etersburg .

* Bawi tu  obecnie do 60 rodzin żydow­
skich z Moskwy, udających się za g ra ­
nicę.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W  okolicy G ratzu, w Eggenberg, po­
pełniono zbrodnię, o k tórą możnaby podej- 
rzyw ać Ja n k a  Rozpruwacza. Sprawcy do­
tąd nie w ykryto.

* W  niedzielę przed połndniem zaszedł 
w W iedniu fakt, jak i się nie zdarzył od 
la t 36, albowiem 21 lipca 1855 w kościele 
św. Szczepana dwór i licznie zgromadzona 
publiczność osta tn i raz w ysłuchała kazania 
wypowiedzianego przez kardynała Rausche 
ra . W ubiegłą niedzielę przem aw iał z ka­
zalnicy kardynał Gruscha. Kościół był za­
pełniony po brzegi.

* Od 1 lipca biuro rosyjskiego poselstwa 
znajduje się przy R eisnerstrasse nr. 25.

* Donoszą tn  z K uttenbergu o krwawem 
w ydarzeniu, jakie zaszło tam 27 z, m. P e­
wien chałnpnik, Józef Nowak z W ysokiej, 
napadł przy jasnym  dnin na małżonków 
Ja n a  i Marję Formane . i roztrzaskał oboj 
gu głowy. Gdy pięcioletni synek m irdercy  
począł krzyczeć, Nowak rozbił i jemu cza­
szkę, poczem z wydobytym rewolwerem , 
grożąc wieśniakom, którzy za nim pędzili, 
wskoczył w staw  głową naprz »d i u tonął.

KURJER PARYSKf.

* W procesie wytoczonym przez pana 
K arola L anrent, radcę municypalnego, p rze­
ciwko panu P orta lis, redaktorow i dziennika 
X I X  Siiłcle, o obrazę honoru i szkodzenie 
interesowi przemysłowemu, sąd karny  wydał 
wyrok skazujący pana PortaD sa na sześć m ie­
sięcy więzienia i 3000 franków odszkodo­
wania. R edaktor odpowiedzialny p G neit, 
destał dwa miesiące więzienia , a  szef k( 1- 
porterji tegoż dz ienn ika , p. B loch , takąż 
samą karę

W idocznie, słnszność była po stronie Lan­
ren t, bo w szystkie dzienniki, oprócz in k ry ­
minowanego, pochwalają w erdykt sędziów 
przysięgłych.

* W ostatnich czasach , zorganizowano 
służbę straży  pożarnej przy  teatrach , i zna 
cznie ją  powiększono. Podczas przedstaw ie­
nia w W ielkiej operze, odkomenderowanym 
je s t 1 oficer, 2 podoficerów, 6 kap ra li i 22 
strażaków . W  teatrze  „Ohatelet* pełui słu­
żbę 10 ludzi, w „Komedji francuskiej* 8, 
w „Folies D ram atique* 7 i t .  d. T ea try  : 
„Robert-H oudin* i „Aplication*, otrzym ują 
na wieczór tylko po 1 pom pierze, mającym 
cznwać nad bezpieczeństwem publiczności, 
bndynkn i dekoracyj. Zdaje się, że to n ie ­
co za mało.

KURJER KIJOWSKI.

* Bank szlachecki ogłosił niedawno listę 
dóbr, wystawionych na sprzedaż. Ogólna 
liczba na całą Rosję wynosi 1.350, z tego 
przypada na k ra je  zabrane 38 m ająt­
ków.

* W ysiedlanie żydów z Kijowa idzie bez 
przerw y. W  sferach drobnego handlu w szy­
stk ie  przedmioty, których dawniej żydzi 
dostarczali, jnż znacznie podrożały. Z Ki­
jowa ma być wydalonych 6.000 rodzin sta - 
rozakonnych. Miasto skutkiem  tego traci 
przeszło 350.000 rnbli, k tóre wpływały 
rocznie, jako podatek od rozm aitych przed­
siębiorstw  i handln.

* W  tea trze  tutejszym , w sezonie zimo­
wym, w ystawioną będzie opera M oninszki: 
„S traszny dwór.* Przekładu na język rosy j­
ski dokonywa pan Tnlkow ski, znany tu te j­
szy pianista

KURJER PETERSBURSKI.

* Zawiązało się nowe Tow arzystw o k a ­
pitalistów , w celach wywozn wyrobów ro- 
syjskieb na rynki zagraniczne.

k u r je r  l o n d y ń s k i .

* P rzedstaw ienie tea tra lne  w londyńskim 
Covent-Garden, zapowiedziaue na 8 lipca, 
na którem ma być obecny cesarz W ilhelm, 
omal że się nie stało powodem podobnego 
zajścia, jak ie  się zdarzyło z malarzam i fran - 
enzkimi w spraw ie w ystawy berlińskiej. 
Między artystam i, śpiewającym i w tym  te ­
atrze, znajduje się wieln Francnzów, otóż 
obawiali się o n i, że będą naraź >ni na nie­
przyjemności ze strony prasy  paryzkiej, je ­
żeli zaśpiew ają „Lohengrina* i „M eister- 
singerów* wobec cesarza niemieckiego. Po­
lityczne te  względy ustąpiły  jednak  woDec 
rozw agi z punktu  w idzenia sztnki. Śpiewak

Manrel oświadczył współpracownikowi G m -  
lois, że sz tuka nie ma nic wspólnego z po­
lity k ą  ; śpiewa ou to, co się podoba jemu 
i publiczności i nie d b a , czy muzykę ową 
napisał F rancuz, W łoch, czy Niemiec. Na 
przedstaw ieniu galowem 8 lipca śpiewać 
będzie, bo go do tego obowiązuje kontrakt, 
z dyrekcją. Co się zaś tyczy  patrjotyzm ii, 
to dumnym je s t, że może niemieckiemu mo­
narsze dow ieść, iż F rancuzi lepiej rozu­
mieją i oddają muzykę W agnera, niż Niemcy.

KURJER ATEŃSKI.

* Profesorowie U niw ersytetu w A tenach, 
podnieśli kwestję zaprowadzenia we wszy 
stkich szkołach, naw et w żeńsk ich , języka 
staro-greckiego, jako wykładowego. Sprawa 
ta  będzie prawdopodobnie przedmiotem obrad 
parlam entu na jesieni.

K Ą C I K  H U M O R Y S T Y C Z N Y .

N a  wyścigach

— Słyszałem, żeś w ygrał ?
— Powiedz raczej — w ygraliśm y.
— D la czego ?
— Bo na jedną staw kę pięcioguldenową, 

złożyło się nas szesnastu literatów  i trzech 
artystów .

— Trochę za wiele spólników.
—  Cóż chcesz ? —  Teorię o spółkach 

zarobkowych wprowadzamy w prak tykę.

n o m A i T o ś s i
Kom pozytorow i współcześni nie mogą 

się skarżyć na b iak  dowodów uzuania, o 
ile na nie zasłnżą. Młody P io tr  Mascagui, 
tw órca opery Gavalleria R usticana , k tó rą 
zyskał sobie odrazn tak i rozgłos, je s t 
pr/edm iotem  gorących owacyj, gdziekol­
wiek się ukaże. Obecnie przebywa on w 
Wenecji, gdzie od trzech tygodni opera 
jego nie schodzi z repertuaru  te a tru  Ma 
libran , przepełnionego codziennie widzami : 
a publiczność wenecka była względem 
młodego kompozytora uprzedzona, lecz 
zdobył ją  szturm em od pierwszego przed­
staw ienia swej opery. Gdy tedy zaw iado­
mił dyrekcję tea tru  , źe pragnie przybyć, 
aby dyrygować dws razy  dziełem swojem, 
przyjęto tę  propozjeję skwapliw ie, a p u ­
bliczność dowiedziawszy się o te m , ze­
brało się tłum nie na dworcu i owacyjnie 
go pow itała. G azety miejscowe pełne są 
szczegółów o n im , a jedna z nich pisze 
między innem i: „P io tr  Mascagni je s t
szczęśliwym posiadaczem powierzchowności, 
k tó ra  ujmuje od pierwszego wejrzenia. 
W ysoki, smukły, silnie zbudowany, ma 
cerę śn iady , w ielkie oczy, pełne ognia i 
wyrazn siły woli (naturaln ie czarne). Po­
stać to prawdziwie męzku, chociaż tw <irz 
nie zdobi Żaueu narrot*.

Pożarła przez niedźwiedzia Duno 
liśmy przed kilkn  dniami o strasznym  w  
padkn, jak i się zdarzy ł we F ra n k fu rc ie , 
obecnie możemy podać parę bliższych 
szczegółów. Owa nieszczęśliwa K atarzyna 
Wolfówna nie była bj najmniej pozbawioną 
środków do życia, gdyż posiadała kap italik  
wynoszący około 8000 marek. W edług ob­
jaśnienia dozorcy Geiliuga wiosna już po­
wiedziała raz  do dozorcy lwów, by ją  
wpuścił do k la tk i, bo chce, żeby ją lwy 
pożarły. Dozorca w ziął to  za ża rt oczyw i­
ście. Do lndzi, n których mieszkała, mówi­
ła  nieraz o zam iarach samobójczych, jako 
ich powód podając, że mogła wyjść zamąż, 
gdy m iała la t 20, lecz nie chciała, a te ­
raz kiedy już przeszła 40, to jej n ik t nie 
chce.

O statnie słowa, jakie powiedziała do 
swoich gospodarzy, b y ły : „Jeżeli dozorca
niedźwiedzi nie chciał się ze mną ożenić, 
gdy miałam la t dwadzieścia, to może mnie 
teraz jego niedźwiedź pożreć*. O ile się 
zdaje, dotyczy to dozorcy G eilinga, k tóry , 
jakeśm y wspominali, znał Wolfównę i po­
chodził z tych samych stron, co ona. Nie­
szczęśliwa kobieta poprzednio jnż dwa r a ­
zy nsiłowała odebrać sobie ż y c ie , rznes - 
jąc się do wody, lecz ją  zawsze w yra­
towano.

Gazeta frankfurcka G eneralanzeiger peł­
na je s t szczegółów przerażającej nocnej 
sceny, k tóra przypomina czasy prześlado­
wania chrześcijan w Rzymie i walki z dzi- 
kiemi zw ierzętam i w cyrku Jeden ze 
świadków naocznych pisze do tejże gazety, 
iż w racając do domu po północy, usłyszał 
k rzy k  w ogrodzie zoologicznym, a gdy się 
zbliżył, dwóch ludzi powiedziało mn, że 
kobieta jakaś rzuciła się do n iedźw iedzi, 
przeskoczył tedy przez parkau i podążył 
do wieży, gdzie ujrzą* obnażoną znpełnie 
kobietę na ziemi pod łapam i niedźwiedzia, 
który zaczął w łaśnie pożerać ciało na rę ­
kach i nogach. Nieszczęśliwa krzyczała  nie­
ustannie: „Dopomóżcie mi, zabijcie mnie, 
niech się skończą moje m ę k i!“ W  prze 
ciągu trzech kw adrausy, od 12”  do 1-ej 
niedźwiedź pożarł dziewczynę tak, że p o ­
zostały praw ie ty lko kości. Ów świadek 
zapy ta ł się dozorcy, dlaczego nie zastrze lił 
niedźwiedzia, na co dozorca odpowiedział: 
„Ani myślę zabijać takiego kosztownego 
zw ierzęcia dla jak iejś w arjatk i* . Gdy przy­
był komisarz z policjantem , zapy ta ł ró­
wnież, dlaczego niedźwiedzia nie zastrze­
lono ; komisarz miał przy sobie rewolwev, 
ale nie zrobił już z niego n źy tk n , gdyż 
było zapóźno — W olfówna śród męczarni 
najstraszniejszych wy dała jnż ostatn ie tchnie­
nie. Początkowo próbowano drągam i odpę­
dzić niedźwiedzia od ofiary, ale to rozju­
szało ty lko  zwierzę. P y tan a  przez dozorcę 
o powód czynn rozpaczliwego, Wolfówna 
wśród jęków, odpowiadała bezładnie, prosi 
ła  ty lko , żeby je j podano sznnr, na którym  
się spuściła ; wobec panującej ciemności n ie ­
podobna go było odsznkać, znaleziono go 
dopiero o świcie, —  był zawieszony na 
kracie wieży w górze.



KTjRJER POLSKI, dria 2 lipca *891 r.

Z jazd  Soko łów
w  P r a d z e .

P rzebieg  uroczystości drugiego dnia po­
bytu  Sokołów  w P radze był następu­
ją cy :

P rzy pięknej pogodzie, o godzinie 8 ra ­
no nieprzeliczone tłum y ludu zaległy wszy­
stk ie  ulice i place publiczne, przez k tóre 
nneli Sokoły przechodzić

O  godzinie '/-i 10 przed południem  ze­
brały się i uporządkowały, mające w po 
chodzie udział Tow arzystw a „Sokołów ". 
Sokoli polscy, chorwaccy, słoweńscy, d a ­
lej Sokół am erykański d la  zakazu policji, 
k tó ra  zabroniła b rac Sokołom  m eczeskim 
udziału w pochodzie, ustaw ili się w pe­
wnej odległości na przedzie. A le już  na 
przedm ieściu W acław skiem , gdzie tysiące 
ludu tw orzyły węższy szpaler, oddział So­
kołów polskich został pow strzym any w po ­
chodzie. Tym  sposobem  stało się. że do­
ścignięci^ przez Sokołów czeskich, kroczyli 
polscy Sokoły na przedzie całego pocho­
du. W p o c h o d z i e  b r a ł o  u d z i a ł  
o ś m  t y s i ę c y  S o k o ł ó w  z t r z y s t u  
s z t a n d a r a m i .  W szędzie, gdzie ty lko 
pochód się ukazał, rzucano z okien kw ia­
tam i, którem i Sokołów , zasypyw ały w ca ­
lem znaczeniu tego słowa, pairjo tyczne 
Czeszki.

N a K ralow skicli V inohradach  pow itał 
Sokołów  burm istrz  m iasta, w gorących sło 
wach. N a przem ówienie odpow iadał dr, 
Podlipny , w skazując zasługi burm istrza 
K ra l. V iuohradów , położone około czeskiej 
ludności m iasta. „D rużyczki sokolskie" 
podaw ały tu ta j Sokołom bukiety. W k a ­
wiarni Dom inowa oczekiwali Sokołów  g i­
ną ua-tycy rrancuzcy i pow itani en tuzjasty ­
cznie, przyłączyli się do pochodu.

W spaniałe było przyjęcie Sokołów  w P ra ­
dze, gdzie ich pow itał p iękną przem ową 
prezydent m iasta p. dr. Szolc.  ̂ N a p rze­
mowę odpow iadał także dr. P od lipny , przy- 
rów nnjąc czeski naród do drzewa, które 
pozostaio zdrow em , w zdrowym  gruncie. 
W iele burz przeszło nad narodem  czeskim, 
ale nie zdołały one czeskiego narodu zła­
m ać.

W  sali ratuszowej podczas uczty p rze­
m awiał im ieniem  francuzkich gim uastyków 
p Sansboeuf, pijąc ua pom yślność słow iań­
skiej P rag i. D r. L ipiński z Nowego Sa 
cza mówił o stosunkach Polaków  pod 
trzem a zaboram i.

M uwę sw ą zakończył mówca toastem , 
wzniesionym na cześć Sokołów  czeskich.

D r. N o ll i , prezes Sokoła lublańskiego 
pow iedzia ł, że z Czech wychodzi św iatło 
na całą Słowiańszczyznę, k tórej chlubą je st 
czeski naród. M owę w ypow iedzianą po 
m adziarsku przez redak to ra  Egyertesa  („ Je ­
dność") przetłum aczył na czeskie p. P iller, 
inżynier z P esztu .

W  im ieniu kobiet czeskich przemawiała 
żona prezydenta m iasta  P rag i, w itając se r­
decznie Sokołów .

P an A ndrzejew ski, członek Sokoła po­
znańskiego, zaznaczył w dłuższej mowie, że 
dzisiejsza uroczystość je s t dowodem  tego, 
że Słow ianie są pom iędzy sobą zgodni. 
N astępnie wskazuje mówca na trudne s to ­
sunki, w jak ich  żyją Polacy pod zaborem  
pruskim  i zaznacza, że naród , choćby za­
tracił w szystko, jeźli ty lko  zachował swój 
język , uratow ał skarb  najdroższy. P rzy ­
rzeka w końcu, że to , co w idział w P ra ­
dze, opowie Polakom  z pod zaboru p ru ­
skiego. N a koniec zaw ołał: „S ław a n a ro ­
dowi czeskiem u".

P rzem ow a p. A ndrzejew skiego wywołała 
wśród Czechów tak i zapał, że go podnie 
siono w górę i obnoszono z trjnm fem  po 
sali. N astęp ie śp iew an o : „Jesz tje  P o lska 
uezbynula".

Z apał po raz drugi obudził przem ową 
swą Chorw at, dr. M azura: „M y, wszyscy 
przt dstaw iciele Słow ian tu ta j przytom ni, 
nigdy nie zapom nim y tego przyjęcia, j a ­
kiego od braci Czechów doznaliśm y .. J e ­
steśm y wszyscy dum ni z w as, z waszej 
złotej słow iańskiej P ra g i. . . "  T u ta j d ra  
M azura podniesiono w górę i obnoszono 
po sali. P o  tej owacji mówił d r. M azura 
dalej, a mowę jego przeryw ano huczne 
mi oklaskam i.

N astępnie odrzy tauo  telegram y, nadeszłe 
z Poznania, z K rakow a , ze S erb ji, Łu- 
ayc i z wielu miejscowości czeskich.

00 WYDAWNICTWA.

WWT Prosimy o wczesne odnowie 
nie przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:

Miesięcznie . . .  ł złr. — ct
kwartalnie . . .  3 V ”
Półrocznie . . .  3 W *
Pocznie . . . W ”

odnoszenie do
domu miesięcznie — „ 15 „

Na p ro w in e ji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1  złr. 35 ct
Kwartalnie . . 4  __
Półrocznie £  _
. . .  n ”
R o c z n ie  . A f t  __* w  n v

w Niemczech:
K w a r ta ln ie  . . .  4  z łr . 8 0  ct.

We Francji, Anglji. Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  5 złr. ^ O  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do A d m in is tra c j t  K u r  jer a Pol- 
skiego  w Krakowie, ul. Szew­
ska I. 7, 1. p . ,  gdyż w razie prze­

ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przystępujący abo­
nenci otrzym ają bezpłatnie po­
czątek pow ieści: „Na złamanie 
karku" i „Baśnie ludu polsk ie­
go"

Nowi k w a rta ln i abonen  
ci otrzym ają także b e z p ła tn ie  
jednotom ow ą powieść Piotra Jaxy  
Bykow skiego p. t . : „Maleparta", 
pom ieszczoną w I. tom ie „Bibljo- 
teki Kurjera polskiego".

Kronika miejscowa.
Kalendarz. D z iś :  

r j i  i  O t to n a  ; jn t .ro  : 
i A k w i ta .

Nawiedz. N. P. Ma- 
iś. A lfreda, Anatolego

Rocznice. D nia 2-go lipca 1467 roku  
poselstwo ślązkie przybyw a do K rakow a z 
prośbami do Kazimierza IV Jagiellończy 
ka, aby się wdał w spraw ę Ślązaków i 
bronił icli od ucisku lub z P o lską połą 
czył.

W  krąjn  zapanowało zam ieszanie. W iele 
niesfornej szlachty nie chciało uznawać są­
downiczej władzy k ró la , a Stanisław  Ma­
teusz Stadnicki z D ubiecka, zapozwany o 
obrazę m ajesta tu , nie staw ił się przed są ­
dem ziemskim oświadczając, że nie nznaje 
sądów królew skich. Dowiedziawszy się o tern 
król, wezwał S taduickiego przed siebie.

U ląkł się S tadnicki i w licznem tow a­
rzystw ie znacznej szlachty, a to : Zborow­
skich, Ostrorogów, Ossolińskich i t. d. s ta ­
nął przed królem w Niepołomicach, ukorzył 
się i przebaczenie królew skie otrzym ał. 
Aby sobie zyskać swobodne ręce w ew r jtrz  
i zjednać cesarstwo przeciw  Albrechtowi 
Pruskiem u, k tó ry  wciąż z obowiązków len ­
nych się w yłam ywał za w a r ł król Z ygm un t 
A u g u st przymierze, z  cesarzem F erd yn a n ­
dem dnia  2  lipc.a 1549 roku.

Komitet gospodarczy v i-g o  Zjazdu le 
karzy  i przyrodników  polskich oświadcza, 
że liczba uczestników, k tórzy  do tej pory 
swój udział w zjezdzie zgłosili, je s t tak  
znaczna, że k ilkakro tn ie przewyższa ilość 
mieszkań dotychczas przygotow anych. Po­
wodowany isto tną potrzebą, z drugiej s tro ­
ny mając przekonanie, że w połowie lipca 
wielka liczba mieszkań krakow skich opró 
żnia się, kom itet gospodarczy ponownie 
odwołnje się do gościnnych uczuć m ieszkań­
ców Krakowa i uprasza ich w imię oby­
watelskiego obowiązku o zgłoszenie w ko­
misji kw aterunkowej (dr. Kwaśnicki, nlica 
Basztowa nr. 4) mieszkań (z pościelą i po­
sługą), zaznaczając wyraźnie, czy mieszka­
nie nd/.iela się bądź bezinteresownie, bądź 
też za opłatą, podając jej wysokość od po­
koju lnb od łóżka.
Doc. dr. Zarew icz, P ro f. dr. Rostafiński.

Ksiądz Antoni Thir generalny w izytator 
zakonu OO. Dominikanów w Polsce, p rzy ­
będzie w tych dniach z Rzymu do K rako­
wa. Na przyLycie tak  dostojnego gościa, 
robią w szystkie zakony 0 0 .  Dominikanów 
i Duminikauek odpowiednie przygotow ania.

Ksiądz Antoni T h ir wiezie z sobą spe­
cjalne błogosławieństwo Papieża, którego 
wczasie nabożeństwa ndzielać będzie pobo­
żnym.

Wycieczka towarzyska do Pragi, o trzy- 
mnjemy następnjące pism o: Jubileuszowa 
wystawa narodu czeskiego je s t dziś przed­
miotem rozmów nietylko w monarchji całej, 
lecz także daleko po za jej granicam i, P ra ­
ga zaś sama codo ?nie nad W ełtaw ą poło­
żona, pełna św ietnych, historycznych pa­
m iątek, stolica niegdyś naszych Jag ie llo ­
nów’, sta ła  się w roku bieżącym nlnbionem 
miejscem licznych wycieczek.

Mając na względzie niezm ierną korzyść, 
nasze tpołeczeństwo może odnieść 

przez zetknięcie się z pracowitym ro z tro ­
pnym i w ytrw ałym  narodem czeskim, po­
stanowiliśm y urządzić wielką, ś c i ś l e  t o ­
w a r z y s k ą  w y c i e c z k ę ,  k tó ra  z K ra 
kowa w yrnszy do P rag i bezwłocznie po 
Zjeździe przyrodników. Zamiarem je s t n a ­
szym: w dobrem i przyjemnem tow arzystw ie, 
przy współudziale jak  najw iększym  słyn­
nych z piękności i wdzięku Pań naszych, 
wyjechać do P ra g i p o c i ą g i e m  w ł a ­
s n y m ,  a że przyjęcie tamże spotka nas 
nad wszelki w yraz serdeczne, o tem uro­
czyście ci nas zapewniają, k tórzy w P ra ­
dze już  byli i wybitnym osobistościom nad 
W ełtaw ą przyjazd nasz zapowiedzieli.

P ragnąc , aby nasze tow arzystw o liczyło 
setki pięknych dam i dystyngow anej mło- 

.iczy, odzywamy się do kół najszerszych, 
staraniem  zaś będzie tych, którym  powie­
rzymy techniczną stronę wyprawy, byśmy 
trzy  dni w Pradze, a dwa w podróży spę­
dzili równie pożytecznie, ja k  przyjemnie.

A więc do P r a g i !
Kraków dnia 30 czerwca.

D r. Ju lju sz  B androw ski, C zesław  P ie­
niążek, S t. W o yn eko -T o m kiew icz , M a u ry ­
cy hr. y fucie lsh , Ja n u sz  N ie h ia łk o w sk i, 
Piotr Stachiew icz , dr. S te fa n  S k r zy ń sk i , 
A ndrzej br. Konopka, dr. R om an  L aw ro- 
wski, W ła d y s ła w  M aleszewski, B ro n isła w  
Śląski.

Pociąg tow arzyski w ym szy z K rakow a 
do P rag i dnia J l  lipca rano. W szyscy w y­
jadą koleją II klasą i tą samą k lasą  po­
wrócą

K o s z t a  w y c i e c z k | w y n o s z ą  o d  
o s o b y  55 złr. Za te pieniądze nczestni- 
cy będą m ieli: 1) W olny przejazd I l-g ą
klasą z pakunkam i do P ra g i i z powrotem.

2) Całe ntrzym anie tak  w drodze, jak  
w Pradze, w pierwszorzędnych hotelach i 
restauracjach. 3 ) W stęp na w ystaw ę, do­
rożki z kolei na wystawę, oraz do H rad- 
czyna. 4) P ierw sze miejsca na przedstaw ie­
niu w Narodnim Divadle. 5) W stęp na bal. 
k tóry  dla nas będzie dany, oraz udział w 
banbiecje, którym  Czechów pożegnamy.

Y\ szf Ik ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wy 
cieczre, powinien b e z z w ł o c z n i e  p rzy­
słać do B i u r a  k o m i t e t n ,  K r a k ó w  
ul. G r o d z k a  1 . 2 9  IJ  piętro, najmniej 
15 złr. zaliczki od jednej osoby; resz ta  
zaś musi być zapłaconą najpóźniej do dnia 
17 b. m. Bliższe szczegóły wycieczki będą 
wkrótce ogłoszone we wszystkich dzienni­
kach.

K om itet.
Popis. W niedzielę dnia 28 o. m. z a ­

kończył się rok szkolny w szkole w ydzia­
łowej żeńskiej, zwanej też szkołą św. Scho­
lastyk i. O godzinie 8 rozpoczęła się uro­
czystość ta  nabożeństwem w kościele św. 
K rzyża Podczas nabożeństwa uczennice 
szkoły wydziałowej odśpiewały bardzo ła ­
dnie mszę łacińską a po egzorcie i „Te 
Denm" odbył się w gmachn szkolnym  po­
pis doroczny, k tó ry  trw ał blisko do godzi­
ny 1 L Podczas popisu przem aw iali p.  
dyr. Gettlich i - ks. katecheta S tysiński, 
dzięknjąc uczennicom za dobre ich zacho­
wanie się. Delegaci nie byli obecni na po 
pisie. Ks. katecheta S tysiński w ytłum aczył 
nieobecność delegata biskupiego, podając 
jako powód, źe Rada szkolna krajow a p rze­
znaczyła na dzień popisu niedzielę, co 
wprost sprzeciw ia się dnehowi Kościoła, 
tradycjom  katolickim , a nawet p rzykaza­
niom kościelnym. Tenże ks. katecheta po- 
wiadomił nas, że przed dwoma la ty  Rada 
szkolna p rzysła ła  na popis żyda jako dele­
gata , a żyd ten na zakończenie swej p rze ­
mowy ndzielił uroczyście w szystkim  uczeń 
nicom swego b ł o g o s ł a w i e ń s t w a !  Do­
dawszy do tych faktów znany bezwynanio- 
wy kierunek, nadany kursom  żeńskim i 
szkołom przemysłowym k rak ' wskim, zw ra 
camy uwagę władz szkolnych i miejskich, 
że podstaw ą wszelkiego wychowania jest 
religń i co z n ię j\w y n ik a : szanowanie 
przepisów Kościoła.

t  Zmarli. Antoni Siedlecki, byty a rty s ta  
tea trn  krakow skiego, a następnie magik i 
p restid ig ita to r. Sztukę czarnoksięzką posu­
nął ś. p. Siedlecki do stopnia wysokiego 
1 wyrównał renomowanym swoim kolegom 
europejskim , jak  : Romanowi, Epsteinow i i 
innym.

Konferencja okręgowa nauczycieli i 
nauczycielek szkół miejskich krakow­
skich. Konferencję rozpoczęto w dniu wczo­
rajszym , wezwaniem Ducha św. w kościele 
św. K rzyża

W  sali szkoły św. Scholastyki zagaił 1. 
posiedzenie przewodniczący p. Tw aróg, in­
spektor szkół, przemową, w której zwrócił 
główny nacisk na rozwój szkolnictw a tu ­
tejszego, co je s t wynikiem nsiłowań Sejmn 
i nstaw , sankcjonowanych przez N ajjaśniej­
szego Pana. Nanczycielstwo wzniosło trzech 
k ro tny  okrzyk na cześć, najmiłościwiej pa­
nującego Monarchy. W  dalszym ciągu pod­
nosi przewodniczący zasługi Świetnej Rady 
miejskiej, przyczyniającej się wszelkiemi si­
łami do podniesienia ośw iaty w mieście; 
dalej wykazuje liczebnie w zrost szkół i po­
większanie się fiekw entacji nczniów, tndzież 
w zrost personelu nauczycielskiego W ska­
zuje na pomyślny rozwój szkół, co św iad­
czy o gorliw ej pracy nanezycieli, i zachę­
ca, by na tej drodze nanczycielstwo w y ­
trw ało. Oświadcza, iż uznanie to podziela 
R eprezentacja m ie jsk a , władze szkolne, a 
naw et publiczność, k tó ra  ohecnie bez presji 
dzieci do szkoły posyła. Poanosi zain tereso­
wanie się jednostek z poza szkuły rozwo 
jem szkolnictw a, dając na to przykład  z p. 
Ign. Żółtowskiego, k tó ry  przeznaczył kwo­
tę 200 złr. na wyjazd nauczycieli na wy­
staw ę pragską. W skazuje także na prace 
wyznaczone na tegoroczną konferencję, św iad­
czące o przejęciu się nauczycielstw a w a- 
żnem zadaniem , jak ie  mają do spełnienia. 
Wspomnieniem o stracie zm arłych członków 
z grona nanczycielskiego, ś. p. Żędzianow 
skiego i D a n k a , kończy przewodniczący 
swe przemówienie, wzywając zgromadzonych 
do wyboru dwóch sekretarzy .

tfa wniosek p. F ilińskiego powołano przez 
aklam ację na ten urząd pp. K lim nnta i L i- 
lienthala.

D yr. G ettlich staw ia naglący wniosek o 
wybranie kom itetu, któryby się zastanow ił, 
w jak i sposób nczcić jubileusz 40-letniej 
działalności inspektora kraj. szkół, p. O l­
szewskiego.

Do kom itetn tego wybrano p p .: Macio- 
łowskiego, K rzanow skiego, P a jąka  i wnio­
skodawcę, tudzież ks. F ąferkę, a nadto pa­
n ie : Pogonow ską, S typkow ską i W yrobi 
czównę.

Z porządkn dziennego przystąpiono do 
rozpraw y na tem at: „ J a k  przeprowadzać
naukę kalig rafji w szkole ludow ej".

Przew odniczący zaprosił pannę Stypkow 
ską do zdania spraw y, a elaborat odczytał 
dyr. Lachowicz.

W  dyskusji zabierali g łos: przew odni­
czący, pp. Peczkowski, W acięga, Chmie­
lewski, Spitzer. S ilberstein i inni. O state­
cznie przyjęto  wnioski odnośnej sekcji, a 
nadto ze względu na to , że wzory T a r­
czyńskiego są zanadto obszerne, wybrano 
komisję, k tó ra  się ma zająć nłożeniem odpo­
wiednich wzorów kaligraficznych. W skład 
tej komisji weszli p p . : K rzanow ski, W a ­
cięga, Peszkowski, MunK, Gettlich, Lacho 
wicz, L ilienthal i panie: Horaczkówna, Pod­
górska i Stypkowską.

Po załatw ieniu tej spraw y przedstaw ił 
p. (Jettlich uchwały komisji, zajmnjącej się 
kw estją jubileuszu inspekt. Olszewskiego. — 
P rzyjęto .

Po 10-minutowej pauzie przystąpiono 
do rozprawy na te m a t: „W  jak i sposób
przeprow adzi nanczyciel ko rek tę  ćwiczeń 
piśmiennych, aby uczniowie odnieśli z niej 
należyte korzyści". P an  P ająk  jako s p ra ­
wozdawca sekcji odczytuje oduośne n- 
chwały. (C. d. n.).

W ystawa artystycznych prac słuchaczek 
wyższego zakładn naukowego dla kobiet 
d ra Baranieckiego przy Muzeum techniczno- 
przemysłowem, przedstaw ia się w roku bie­
żącym zarowno dohrze jak  la t poprzednich; 
znać, *e siły profesorskie, zorganizowane 
pTzez kierow nika zakładn, w yw ierają wpływ 
dodatni na rozwój młodych talentów  i k sz ta ł­
cą je odpowiednio, —  znać, że w pracach 
nczeunic ustaw iczny je s t postęp i ndosko- 
nah nie. R ysunki w ystawione wskazują, iż 
pedagogiczno arty styczna  działalność profe­
sorów i sumienność roboty uczennic idą 
tn ta j parze; od początkujących do bar­
dzo już posuniętych w technice rysowni- 
czek, widzimy cały szereg ładnych robót 
artystycznych . Nie możua zatrzym yw ać się 
długo nad terni rzeczami, notujemy w ię c

tylko rysunki panien : Rejchówny, Pików ny, 
W itkowskiej ; dalej prace bardzo ładne pa 
nien : Marji Baranieckiej i Heleny Loben 
wein. O talencie artystycznym  wybitnym 
świadczą w szystk ie prace pan ien : Dury 
Kondaki, D łuskiej i Rotterów ny. — D ział 
rzeźbiarski wyróżnia się na te j w ystawie 
imponująco. Pod okiem znakom itego arry- 
sty , prof. Marcelego G uyskiego, wzniosły 
się na wysoki szczebel artyzm u trzy  rzeź- 
b iarki, pp : Antonina Rożniatowska, Ja d w i­
ga Milewska i A niela Rogowska. N azw iska te 
dobrze znane publiczności, wyrobiły sobie 
już prawo obyw atelstwa w pośród innych 
imion, zapisanych na kartach sztuki polskiej. 
Obecnie dwie pierw sze a rty stk i wystąpiły 
z nowemi dziełam. istotnie bardzo piękne- 
mi. P. Rożniatowska wykończyła prześli­
cznie portre t M odrzejew skiej; umiała ona 
wlać w swój utw ór w ielką siłę idealnego 
charak teru , jakim  się znakom ita tragiczka 
nasza odznacza ; podobieństwo pochwycone 
wybornie, wdzięk i piękność a rty stk i od­
dane doskonale: całość trak tow ana z nie­
pospolitą sz tuką i praw dziwym  smakiem.— 
D rugi portre t, jaki wykończyła p. Rożnia 
tow ska, przedstaw ia panią B. I znowu rzeż- 
biarka w ykazała tu ta j ta len t, sumienność 
pracy i artyzm  rzeczyw isty : po rtre t jest.
jak  żywy i oddaje łagodny, szlachetny wy­
raz tw arzy pani B w' sposób znpełnie do­
skonały. — P anna Milewska k ilka prac u- 
mieśeiłu na w ystawie — a w szystkie są 
bardzo piękne Zaznaczamy dwa popiersia, 
w’ których a r ty s tk a  odtw orzyła panny . Z. 
i B. . prześlicznie. W portrecie panny B... 
znać młodość i piękność, urok i wdzięk 
m o d e lu .. .  P anna Aniela Rogowska wyko­
nała z wielkim artyzm em  m odaijon; rzecz 
ta  świadczy o poczncin doskonałem natury , 
rozw iniętem  wybornie w młodej rzeźbiarce, 
która ma tem peram ent i usposobienie na- 
wskróś artystyczne. Oprócz powyżej zanoto 
wanych prac, znajdnją się trzy  dzieła G uyskie­
go, k tóry  biustafni swemi przyczynił się do 
uświe‘nienia całej w’ysi wy; są to rzeczy
0 pierwszorzędnych zaletach artystycznych
1 tej doskonałości, jaką posiadają w szystkie 

tw ury znakomitego rzeźbiarza naszego.
Xlli pięcioklasowej szkole żeńskiej

przy ulicy G arbarskiej, pomieszczono w cza­
sie ostatniego egzam inu przeszło 350 nczen- 
nio w jednej klasie, trzym ając je  tamże od 
godziny wpół do 8 ej do 10-ej przed po­
łudniem. W  klasie owej uczennice w nor 
malnym czasie mogą, stosownie do w ska­
zówek higjeny, przebywać w liczbie 61. 
Nadużycie takie ze strony zarządn szko l­
nego zasługuję na napiętnowanie. F ak t 
przytoczony przez nas, odbiera najsłuszniej 
zaufanie rodziców’ i opiekunów do szkói 
publicznych, gdzie w ogóle mniej dbają o 
zdrowie powierzonych sobie dz iec i, niż 
przeciętny gospodarz wiejski dba o swoje 
bydło. 1 ,

Towarzystwo upiększenia miasta po­
stanowiło własnym kosztem spraw ić dw a­
dzieścia ławek, które będą postawione przy 
drodze wiodącej przez B łonia ku W oli Za 
ławki te publiczność, używ ająca w tej stro  
nie m iasta przechadzki, będzie niew ątpli­
wie wdzięczna inicjatorom

kontrakt ostateczny O najem toru wy­
ścigowego, zostanie zaw arty  i podpisany w' 
bieżącym tygodniu. Tow arzystw o wyścigo­
we, nyi zamiar w ydzierżaw ić to r na prze 
ciąg ‘Ć5-ciu lat.

Z Towarzystwa rolniczego. Komitet
c . k . T o w a r z y s t w a  r o ln ic z e g o  k r a k o w s k ie g o  
p o s ta n o w i ł  z a ło ż y ć  d w ie  o b j r y  z a r o d o w e , 
r a s y  O ld e n b u r s k ie j  i p r z e z n a c z a  z  s u b w e n -  
c y i  m i n i s t e r i a ln e j  n a  h o d o w lę  po  1 0 0 0  z ł r .  
n a  k a ż d ą  o b o rę .

C b c ą c y  o b ie g a ć  s ię  o p r z y z n a n ie  m u j e ­
d n e j  z ty c h  o b ó r , z o b o w ią ż e  s ię  d o  z ło ż e ­
n ia  n a  r ę c e  K o m ite tu  1000 z ł r . ,  n a  z a k n p n o  
o d p o w ie d n ie j  i lo ś c i  o r y g in a ln y c h  s z tn k  r o z ­
p ło d o w y c h . T a k  z ło ż o n a  o b o r a  z a ro d o w a  
B tan ie  s ię  w  p o ło w ie  w ła s n o ś c ią  f n n d n s z u  
s u b w e n c y jn e g o ,  a  w p o ło w ie  n a le ż e ć  b ę d z ie  
d o  h o d o w c y , k t ó r y  z a r a z e m  z o b o w ią ż e  s ię  
w y p e łn ia ć  z n a n ą ,  o b o w ią z u ją c ą  w  t e j  tn ie  
r z e  „ i n s t r n k c j ę . "

Co do konkursn niniejszego, zapadnie de­
cyzja nieodwołalnie na posiedzeniu Komitetu, 
specjalnie dla tej spraw y odbyć się m ają- 
cem w dniu 9 lipca r. b. — U prasza się' 
zatem szanowny* h pp. Hodowców, by zgło 
szenia swoje najpóźniej dnia 8 lipca r. b. 
nadesłać zechcieli.

Zawiadamia się zarazem , iż inspektor 
hodowli wyjeżdża w połowie lipca r. b. do 
O ldenburga za zaknpnem rozpłodników o ry ­
ginalnych; panowie zatćm , życzący sobie 
uaby i  za jego pośrednictwem bydło tej r a ­
sy, zechcą w term inie powyższym nadesłać 
zamówienia swoje załączając po 250 złr. 
zadatku na każdą sztukę zamówioną.

Kraków- dnia 30 czerwca 1891 r.
W ice -P rezes :

S t. Homolacs te. r.
S e k r e t a r z :

. H- Lewicki.

Ruch ludności m. Krakowa w ubiegłym 
tygodnin przedstawia się w  następujący 
sposób: M a łż e ń s tw  zaw arto 10, z tych : 4 
w kościele rzymsko katolickim  a 6 w gmi 
nie izraelickiej. Urodzin było 48, w tej li 
czbii : 23 chłopców i 25 dziewczynek Je  
dno dziecko przyszło nieżywo na św iat. —  
‘-konów’ było 43 a  mianowicie t 3 skony z 
dławca (Croup), 1 na k rztusiec (Coąuelu- 
ohe), 1 na dur brzuszny (Typfus abdomi 
n a l l : samobójsi wo było 1 ; resz ta  skonów 
w ynikła z chorób narządu oddechowego

„Leider ich kann nicht polnisch!" od-
powi Jz ia ł konduktor kolei północnej na 
krakow skim  dworen jednej z prenum erato- 
rek  naszego pisma, pytającej nprzejmie, czy 
przedział, do którego wsiąść zam ierzała, je s t 
damski. Słyszeliśm y oddawna o zapędach ger- 
manizacyjnych żydowsko niemieckiego przed­
siębiorstw a kolei północnej, nie przypn 
szczuliśmy jednak nigdy, aby ty le  nam „sym ­
patyczni" obywatele blizkiego Zachodu i 
dalekiego Wschodu posunęli się aż do te­
go, żeby urzędnicy ich, mający styczność z 
Polakam i, nie znali naszego języka.

Topielec. W  dnin 30 czerwca około 
godziny 5 po połndnin wydobyto z rzeki 
W ilgi zwłoki Ignacego Rodziny, szewca, 
k tó ry  dnia 26 z. m. utonął i takowe od­
dano do kostnicy na cm entarzn podgór­
skim.

Zamach na teściowę D n ia  w c z o r a > z e -  
g o  p r z y a r e s z t o w a ł  s t r a ź r i k  p o l ic y jn y ,  W i n ­
c e n ty  S z e w c z y k ,  M ic h a ła  S to c h a ls k ie g o ,  
m n r a r z a  l a t  30 l ic z ą c e g o ,  z  P o d g ó r z a ,  k tó ­
r y  s w o ją  t e ś c io w ą ,  M a g d a le n ę  C z e rn e k ,  z r a ­
n i ł  n o ż e m  b a r d z o  n ie b e z p ie c z n ie  w okol

serca Czernkowa bezprzytum na została od­
wiezioną do szp ita la św. Łazarza. Sto- 
ohalski następnie nie mogąc się poha 
mować w złości, zab ił swego ulubionego 
psa.

Kulej państwowa od 1 lipca, zaprowa­
dza najwygodniejsze połączenie K rakow a i 
Lwowa, ze Starym  Sączem (Szczawnicaj, 
Żegiestowem i M uszyną-K rym eą. Z K ra­
kowa będzie wychodził pociąg wieczorny o 
godzinie 4) m innt 39, a ze Lwowa o go­
dzinie 5 m inut 56 wieczorem. Krakowski 
pociąg stan ie w Starym  Sączu rano o go 
dżinie 3 min. 23, w Żegiestowie o godz. 4 
mm. 23, a w Muszynie o godzinie 4 mi­
nut 50.

Ja zd a  ze Lwowa, zajmie do S tarego Są­
cza nie całe 12 godzin.

W ogóle je s tto  najkrótsze połączenie dwóch 
naszy ch z tak  uczęszczanemi miej­
scami kąpielowemi.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
dnia 1 lip c a .

Hotel N arodow y: S tan is ław  F re ilic h , tech n ik  
1. W olbrom u. R m nan O iaistow icz , obyw ate l z H ru- 
szowic. M arja Ł agatow B ka, żona in ż y n ie ra  z K i­
jowa.

HotPI K leina: Teodor Raczyński, obyw ate l z iem ­
ski z K ró lestw a 1’o b k icg o .

Hotel Krakawskj : W ładysław  A naryk iew iez, sę- 
d z 'a  z W arszaw y.

Hotel P o ls k i : H euryk  G rabow ski, w1 d ó b r z 
M oszanki. T adeusz K ow alsk i, obyw atel z L obii mi 
J u ljusz K onopacki, adw okat przysięgły  z P io trk o ­
wa. A leksy P en o t. wł. dó b r z K rólestw a Tol- 
sk ie g j. M arja Ja n ick a , w ł. dóbr z K rólestw a Pol- 
aKiego

Hot* D rezdeńsk i: E m il h r. P o tock i, w ł. dóbr 
z B nczacza. Józe i K u rcen sk i, obyw atel 7, K alisza. 
Jo a n n a  Skolim ow ska, w ł. d ó b r z P oznania. Ce- 
cylja P ieńkow ska , obyw ate lka  z W arszaw y. S te- 
fanja hr. Rzewuska, obyw ate lka  z W arszaw y.

Grand H otel: Baronow a K o n o p k a ,  wi. d ó b r  z 
Wiednia.  Karol Bron ikow ski ,  dr. praw / p  - 
znania. Antoni Horodysk i ,  wł. dóbr  1 W ar ­
szawy.

Rada państwa.
W ie d e ń  2 lipca. Podczas rozpraw y nad 

budżetem  m in iste rstw a ośw iaty w ykazy­
wał dep. M asaryk  brak i i wady szkolne, 
zarzucał jednostronność w kształceniu ro ­
zum u i zaniedbyw anie praktycznej strony 
wychowania. Dalej dom agał się mówca 
przyśpieszenia reform , w ystaranie się o 
odpow iednie lokale, o usunięcie przyczyn 
przepełnienia przez tw orzeuie klas rów no­
ległych, o ulżenie nauki w klasach niż 
szych gim uazjum , a w klasach wyższych
0 zm niejszenie lii zby godzin, przeznaczo­
nych na g ra m a ty k i, natom iast tem  w ię­
ksze uw zględnianie hum anizm u. W  k ócu 
ubolew a m ówca nad tem , że m inisterstw o 
oświaty za m ało się troszczy o dobro du -

*cbowe <;zech. N auka języka czeskiego je s t 
pow ierzchow ną, ale na naukę języka nie­
mieckiego pa trzą  władze szkolne wzrokiem  
argnsow ym .

Dalej w ykazyw ał m ówca cyfram i po­
trzebę założenia drugiego uniw ersytetu 
czeskiego, przypom inając, że M o ra w y  m ia­
ły Jaw niej w łasny uniw ersytet.

D ep. Eztaei był mówcą, przem aw iają­
cym za budżetem . N a  początku swej m o­
wy w yraża oczekiwanie, że m owa tronow a
1 program  w niej zaw arty  wywrze wpływ 
dodatn i na adm inistrację szkół i zaznacza 
wagę badań dośw iadczalnych, w ezem A u- 
s tr ja  dała się w yprzedzić .Prusom i innym  
państw om . W  końcu żąda m ówca, aby 
lud politycznie kształcono, do czego rząd 
je s t zobowiązanym  i powołanym .

Spraw ozdaw ca P in iń sk i, odparłszy  za­
rzuty  dep. L u eg e ra , skierow ane przeciw 
technologicznem u m uzeum , w ykazał, że u - 
państw ow ienie zakładu i wzięcie tegoż aa 
skarb  rządu  i w adm inistrację nie przy­
niosłyby żadnego pożytku zakładowi. D a ­
lej wykazuje potrzebę powolnego podw yż­
szania w ydatków  na szkoły i sztuki i przy­
znaje, że wpływ K ościoła katolickiego na 
szkołę ludow ą, pow inien być zapewniony, 
a m iara tego wpływu oznaczona ustaw am i 
krajow em i. D latego Polacy są przeciwni 
zm ianie ustaw y państw ow ej, do czego z re ­
sztą chw ila obecna mniej je s t  stosowną.

G łosow anie z powodu niedostatecznej 
liczby obecnych posłów odłożono na dzień 
naetępny.

Wiedeń 2 lipca. M in ister rolnictw a 
konsta tu je  w odpow iedzi na interpelację 
dep. R ussa, źe staw y klasztorne w T ep l 
nie są bynajm niej powodem  ostatn iej k a ­
tastrofy  w K arlsbadzie , pom im o to  pole­
cono nam iestnikow i uregulow anie i utrzy  
m yw anie w porządku staw ów.

N astępn ie przeszła Izba  do szczegóło­
wej dyskusji nad budżetem  m inisterstw a 
ośw iaty. U chw alono ty tn ły : zarząd cen 
tra lny , fundacje i fundusze naukow e.

P rzy  ty tu le : „w yznania" w ystępuje dep. 
B aum gartner z projektem , ab y  za porozu­
m ieniem  się z b iskupam i zmieniono u s ta ­
wy o sk ładkach  na fundusze religijne.

D ep. M andyczew ski przedkłada rezolu 
cję, k tó ra  wzywa rząd do lepszego wypo­
sażenia b isknpstw a stanisławowskiego, d a­
lej do zbudow ania w Przem yślu rezyden­
cji biskupiej, oraz podwyższeniu dochodów  
kanonikom  kap itu ł katedralnych trzech 
grecko katolickich biskupstw . P o  uchw ale­
niu ty tu łu  „w yznania" i przekazaniu  ko­
m isji budżetowej rezolncyj pow yższych, 
przystąpiła Izba  do dalszych obrad  nad 
ty tu łam i: wyźszi zakłady naukow e i księ­
gozbiory ak ad em ii Je .

fWiec socjalistów.
W ie d e ń  2 lipca N a wiecu socjalistów  

wykazywał chłopski socjalista F n ch s, k o ­
n ie c z n o ść  agitow auia w śród kobiet i ludu 
wiejskiego.

Po południu odczytano telegram y od to ­
warzystw a socjalistycznego z H o lańd ji, z 
M edjolanu i ze Szwecji. W spraw ie m ię­
dzynarodowej ochrony robotników  referuje 
dr. A dler. W  spraw ie wysłania delegatów

na kongres brukselski proponuje, aby de­
legowani austrjacoy żądali skrócenia dnia 
rohoczego, dalej powszechnego święcenia 
dn ia 1 m aja i praw a stow arzyszania się. 
M ilita iyzm  pow inien być, według mówcy, 
tak  sam o, ja k  kapitalizm  zwalczany. W nio 
sk! jeg o  przyjęto.

L o n yres nie zg o d ził się na wniosek cze­
skich socjalistów , żądających w m yśl li.ain- 
ftld skiegu  program u uwzględnienia tendm -  
cyj narodowych

' zbrady zakończyły się odśpiewaniem  
pieśni robotników.

Choroba kardynała flaynalda.
Kalocza 2 lipca. fetan zdrow ia kard y ­

nała  H ayna lda polepszył się D ostojny 
chory odzyskał przytom ność.

Odnowienie trójprzymierza.
Wiedeń 2 lipca. Fremdenblatt om aw ia­

ją c  ośw iadczenie Rudiniego, tyczące się 
odnow ienia trójprzym ierza, pisze, źe słowa 
R udin iego  w yw arły tak  we W łoszech, ja k  
i w całej E u rop ie  potężne wr żenie. U - 
nUm ożiiwiają one dalsze działanie przeci­
wnikom tró jprzym ierza, k tórzy s ta ra li się 
budzić wszędzie wątpliwości v  odnowie­
nie sojuszu, bo staw iają ich wobec doko­
nanego, wobec dzieła rzeczywistego, które 
tw órców  swoich może zasłonić przed w szei- 
kiego rodzaju zaczepkam i.

O ba cesarstw a przyjm ują W łochy jako 
pożądanego, dochowującego wierności sp rz y ­
m ierzeńca, z radością, w przym ierzu, k tó ­
re  służy powszechuemu pokojowi. T ró j- 
przym ierze istnieje dzife i istnieć będzie aa 
tych  sam ych podstaw ach, na których je  
zbudow ano, d la  tego też mógł R udini m ó­
wić z ta k ą  serdecznością o stosunkach i o 
p rzyjaźni w łosko angielskiej, jak a  istnieje 
pom iędzy A nglją  a A ustrją.

Podróże cesarza niemieckiego.
Wilhelmshafen 2 lipca. P a ra  cesarska 

była obecną przy spnszczaniu na wodę no ­
wego pancernika C esarz nadał mu nazwę 
„K u rfu rs t F r id r ic h  W ilhe lm ".

Amsterdam 2 lipea. N iem iecka para 
p rzybyła tu ta j w południe. P rogram  wy­
cieczek i zabaw  rozłożono na dwa dni, 
poozem cesarstw o w yjadą do Anglji.

Amsterdam 2 lipca. Po południu przy­
jechały  tu  m ałoletnia królow a i królowa 
rejen tka, w itane entuzjastycznie przez lu ­
dność. M iało to  być m aniiestacją ludności 
przeciw  socjalistom , k tórzy  usiłowali za­
kłócić porządek podczas pobytu cesarza 
niemieckiego.

Londyn 2 lipca. D aily  News donoszą, 
że cesarz niem iecki po przybycin do L on­
dynu i po oficjalnej wizycie okrąży brzegi 
m orskie Szkocji na pokładzie swego sta ­
tk u  „M eteor". N astępnie b rać będzie u- 
dział w regatach pod Cowes, współubie- 
gając się o puhar, nagrodę królow ej. T i­
mes, om aw iając znaazenie polityczne wizyT- 
ty  cesarza W ilhelma, ośw iadcza, że choć 
nie m a pisanych trak ta tów , to  przecież 
połączenie się obu państw  w obronie p o ­
koju i cyw ilizacji je s t  rów nie silnem . O - 
p iera się ten sojusz ua połączeniu dwóch 
najw iększych w świecie p o tę g : lądowej i 
m orskiej.

€ stawy przeciw żydom.
Peters b u r 2 lipca. W  celu zapobie­

żenia nielegalnemu przebyw aniu żydów w 
stolicy, rozporządził naczelnik m iasta, aby 
rzem ieślników  żydow skich, opuszczających 
m iasto, w ykluczać z cechów i transporto ­
wać ich do miejsc dawniejszej przynależ­
ności.

Oastein 2 lipca. D ziś o godz. 10 min. 
15 przedpołudniem  przybyła tu  Cesarzowa 
austrjacka.

Petersbarg 2 lipca. Sowoje W rem ja  
ogrom nie niezadowolone ze sposobu, w 
ja k i p rasa m łodoczeska p rz jję ła  mowę 
Vaszaty*ego, pow iada z g n iew em : „R o­
sja nie straci nic przez to , że dotychcza­
sowi obrońcy narodu czeskiego przejdą do 
obozu wrogów. T f  szer i jego towarzysze 
nieeh się sprzyn  'erzają z niemieckimi li­
berałam i, Słowianie węgierscy mimo to z 
nim i nie pó jdą".

Petersburg 2 lipca. W  sobotę ndału 
się p ara  carska na skaliste  wybrzeża F in -  
landji. D onoszą o przybyciu carewicza do
D żyty.

Praw . Wiestnile ogłasza rozporządzenie, 
dotyczące rozszerzenia insty tucji naczeliF- 
ków ziem stwa na dw anaście północnych 
gubernij, a między niem i i na gubernję 
petersburską, oraz zaprow adzenia welocy- 
pedów  w piechocie dla szybszego przesy­
łania w iadom ości.

Warszawskiemu K u r j rowi Porannemu, 
odjęto  n a  trzy miesiące prawo umieszcza­
nia ogłoszeń.

n a d e s ł a n i :

W szeeh nauk lekarskich

Dr. T ad eu sz M ayzel
sekund&rjusz szpitala św. Łazarza w Krakowie, 

lekarz chorób skórnych r wener.
udziela porady 1285(9-12) 

codziennie od godz. 3 — 4 po południu. 

Mieszka ul. iw.JGertrudy, I. 8, I. piętro.

C horym  ubogim  ordynuje bezpłatnie od 
4 — 5 po połuclnin.

Objąłem

ZAKŁAD DI.NTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goeblu 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro.
Oddział techniczny zostaje pod kiernn- 

kiem p. L e m p a rta . długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego siabości. 
Ubogich chorych przyjm uje od 8— 10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie ‘przy  znie­

czulenia.
D r. med. Jan  Starachow icz  

(34-46)1^52 dentysta.

I i  c. i m  gal. Itt ii
w K rakoti te, R y n e k  1. Su. i | Z l e c e n i a  
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez Po­

liczenia prowizti.
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DROBNE OGŁOSZENIA,
Od wyrazu zwykłym ilrokiein po 2 cnt., tłustym drukiem 

Minimum ceny ogłoszenia5 cnt 25 cnt.
po

Nauka i  w ychow anie.
Ukończony gimnazjasta
(z matura) przygotowuje do egzaminów 
wstępnych i poprawczych. W miejscu 
lub na prowincji. Wiadomość w Admini­
stracji „Kurjera Polskiego*. 328(3-5)

Leęons de franęais par
une

jo u n e  p a r ls ie n n e  d lp lo m ee . A d r e s s e :  L. 
C eseo t 4  G o łęb ia . K r a k ó w . 309(6-6)

L e k C j e  1 francuzklegojęzyka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w domu pod 1. 88 na dole 
wprost bramy.

P osady i prace.
W H n u i a  P° n rzędniil1' osoba inteli- 
” U U W d  gentrt., życzy sobie objąć 
zarząd domu i opiekę nad dziećmi u wdo­
wca lnb też jako tow arzyszka i opie­
kunka do kąpiel.

Leśniczy i Łowczy,Uf:
nkowem uzdolnieniem xak w tech n iczn y ch  
czyn n ośc iach  leśn y ch , jako też ło w ie c tw ie  
i sztucznem  ryb o łca t#  e, poszukuje zaraz 
miejsca. Adres: S. T. poste restante. Zwie­
rzyniec.

Administrator ę8r*S&SSf.
administracji domr. Zgłoszenia pod lit. 
K. S w administracji „1 nrjera  Polskiego"

D o n ie s ie n ia  r o z m a i t e

Dom parterowy, mttrowanytynkiem kry^ 
ty, z oficyną i ogródkiem z wolnej -ękT 
do sprzedau ia. W Podgórzu ulica Kal- 
w aryjska Nr. 317

Qłiirłpnłńuf 9zW ?redalch- przyjO lU U U l I lU W  muje się, tak  jak  w la ­
tach poprzednich, na stancję. Opieka tro­
skliwa, fortepian w omu. język fran- 
cuzki na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p

32P( -?)

\ U n  1*67011111^ Grottgera do na- 
Ww d l  O Ł O n d  bycia w księgarni

293(3 3-f)Gebethnera 1 Spółki.

Młoda osoba Fróblo wski, ̂ życzy 
sobie przyjąć miejsce na wsi lnb do ką­
piel. Może także zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. S. ulica Wiślna, 
Nr. 9 I. piętro w oficynach. 301(33-?)

l f ' I U / 9 l n r  P°9ZI1knje posady pisarza 
l » d W d l D I  , prywatnego, Adres:
A. n p. Markowicza w  Mościskach.

M.

Oficjalista prywatny, v  si­
le

wiekn, doświadczony długoletnią p rak ty­
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
i za granicą, poszuknje dla nieprzewi­
dzianych ukolicznoścl w  większym skar­
bie posady. Adres: J. N. 9flcualist'i pry­
w atny post. rest. Tarnobrzer. 304(6-6)

Bicykl angielski Nr. 52, używany, w 
bardzo dobrym stanie, zaraz 

do sprzedania za bardzo przystępną ce­
nę. Wiadomość: Szewska 1. 7. III. piętro 
od 11 rano do 6 wieczór.

C | i | f Q  la n o  11X0  ładna 1 dobrze u, 
O U f t d  l y d W d  łożona, w cz w a r
tym polu jest za 80 z łr. do sprzedania. 
Świętnikt 294, 327(3 3)

Lokale
Q w a  § | ( ] (  oddzielnie,, są każde-

go c za su  oo w yn aję­
ciu  w domu pod L. 5  przy u licy  M ikołaj­
s k ie ] . Wiadomość tamże u stróża domn.

23 (1 2)

P i  llf i i i  dnży n4 1 piętrze, umeblowany 
r U n W J  z wlktem 1 nsługą lub też bez 
jest każdego czasu do wynajęcia, przy 
ul. Długiej 1. 47. 321(7-?)

frontowy z nyżą, z
P o k O J  d l l Ż y ,  meblami lnb Łez me 
bli, od 1 sierpnia do wynajęcia, nl. Sze 
w ska 1. 4, I piętro, schody /rontowe, 
drzwi na prawo. 308 21 ?)

Do liaudlu 147711-3)

Sł. Feintucha w Krakowie
potrzebny jest zaraz

praktykant
zamiejscowy, moralnie wychowany.

i-i-u

Ogrodnika
k aw ale ra , k tó ry b y  się  z n a ł  d o ­
b rz e  n a  u p raw ie  kw ia tó w  i b y ł 
o b zn a jo m 'o n y  zh an d lo w e in  o g ro ­
dnictw em , p o szu k u je  się. Z g ło ­
sze n ia  pod liczby  A . S . K r o ­

w o d r z a ,  N r .  1 1 .
1448(6-6)

W y s ta w a
p r a o  K o b l e o y o h

z ku rsów  a r i . przem ysłow ych
p r z y  S e m i n a r i u m  ż e f i s k i e m  

z a w ie r a j ą c a  1463(6-10) 

b a r d z o  w ie le  ła d n y c h ,  o k a z ó w  
p r a c  u c z e n n ic ,  

trwać bjidzle od 28-go czerwca*do 6-go llpca, 
U l i c a  P o d w a l e  N r .  6 .

W niedzielę i św ięta dopiero 
wielkiew Nabożeństwie to

2 do 6.
jest

po
od

D o

pierwszorzędnego hotelu
potrzebny

restaurator
b e z w ł o o z n t e .

L okal sk łada  się - z obszernej sali, 
3 gab inetów , kuchni, poko iku  iia 
sk ład  bielizny i naczyń, oraz z m ie­
szkania złożonego z 2 pokoi, kuchni 

i p rzedpokoju .
Zgłaszać należy się do kancslarji 

Łazienek krajowych, ul. Zwierzy­
niecka L. 6 1462(4-?)

Korzystny interes.
Z powodu podeszłego w i e k u  w ł a ­

ś c ic ie la  jest 1469(2-3)

HANDEL TOWARÓW

żelaznych i mięszanych,
od la t  40 w B o ch n i w Rynku w 
najlepszbm miejscu istniejący, z wul- 
uej ręk i tanio i pod przystęuAonr 
warunkam i do sprzedania. Lokal, 
w którym  się obecnie handel znaj­
duje, może byc i nadal na ten sam 

cel użyty.
P. T. Reflektanci zechcą się zgło­

sić do w łaściciela ,r K rak o w ie , uJ. 
D ietlów  ska 73, I .  p ., (biuro Gen 

Ajencji Tow. „Allianz’1)-

e g
i
i
i
i
i
i

Rodzina obywatelska
przyjmuje

Studentów i
i

szkół średnich
^  na stancję z calem u trzym aniem  ^  
4 i trosk liw ą rodzicielską opieką ^  
ą  W  razie um ow y z korepetycjam i ^  
J  i naukam i poza szkolnem i. Kra- F  
I  ków, ulica Karmelicka L. 17, £  

(  i. piętro. 1473(3 ?) p

Najtańszy sztuczny nawóz
M ą k ę  fosforowaną

1447 2 8)T i i o m a B a
dostarcza wagonami po 100Ó kg. 1 czę­
ściowo workami po 100 kg., P 1"  b a r ­

d z o  n l z l t i o j  c e n i e

A gencja (lla Rolników
S. Mikuckiego,

w K rakow ie, R ynek Nr. 34.
Cenniki na żądanie franco. -

Poszukuję od Ś-go Jana 1892 ] 
roku d z i e r ż a w y

rolwarku
I

obszaru od 120 -180 morgów do- ij 
brej ziemi i z dobremi budyń- -  
kami w zachodniej Galicji, w po­
bliżu większego miasta lub też 
stacji kolejowej. Oferty uprasza 
się składać pod lit. N- J post. 
rest. Brzesko

146f(4-6)

Mam zaszezy* zawiadomić Szan. Pu­
bliczność, że z dniem 1 lipca, otwieram

SALON I  PRA CO W N IĘ

su k ie n  d a m sk ich
i ubrań dziecinnych,

(dla chłupcayków do la t 7),
w te k o w ie ,  ul. Sławkowska 1. 9, na dole, 

przy hotelu Grand, weiście od ulicy. 
1,71(3-3) Z ssaeunkiem

Amelja Jarosz i Spł. 
krawczynl z Warszawy.

Do sa lo n u  m ód

HELENY TELESZNICKIEJ
w Krakowie, al. S ław kow ska 10,

nadeszły  św ieże k ap e lu sze  w iosenne i le tn ie .
M agazyn  poleca. W-nym P an io m  ró w n  
w ielk i w ybór suk ienek  i p łaszczyków  d z ie ­
c innych , g o rse tó  i i t .  p. o raz w ykony w uje 

u kn ie  d am sk ie  szybko i d o k ład n ie  po ce- 
1451 nach  najm niarkow ań  izych. (4-6)

w  \ \ w

k ilk a s e t  sz tu k  s re b rn y ch , mie 
d z ian y ch  i p ap ierow ych  jegt do 
sp rzed an ia . B liż sza  w iadom ość 
w A dm inistracji „ K u rje ra  „P o l 
s k ie g o “ w g o d zin ach  ran n y ch .

150 11-?)

Truskawki ananasowe,
Żywe i gotowane raki,

Sarnina na części,

W y b o r n e  m a s ł o  d w o r s k i e
kilo po 7 5  cnt.

jakoteż wszelkie owoce codziennie 
ś w ie ż e  w h a n d l u

K. Knorecka w  K rakowie
F lo rjań sk a  23. i446(v -8)

>

•' A / \ A / W > X % X N A
Magazyn

(  to w aró w  b ław a tn y c li i  kon- 
(  fckcy j d am sk ich

£ Ignacego Sobolewskiego >
 ̂ w KralŁo wie J

£  o trzyinał i poleca w wielkim wyborze ^  
{  g o t o w e  1175(30 ?) V
ik , 1 • i  J • 1 • 1 T
< ża k ie ty , p a lo to c ik i, o k ry c ia , v 

ro tu n d y  i p łaszcze  od de- ^  
szczu i  k u rz u . f

Ceny umiaiko w ane.
1 s/k .

WYROBY

M E B L I  G I Ę T Y C H
trwale,

z s u c h e g o  d r z e w a ,  

gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1 60(11*?) 

zawsze na składzie w odpowiednifj
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą na;pun 
ktualniej.

Dyplomowany

A G R O N O M
z długoletnią wzorową praktyką, 
postępowy hodowca inwentarzy, 
doświadczony w eterynarz i trener 
koni, wdowiec w sile wieku, poszu­
kuje zaraz miejsca za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, a po latach dwóch 
za tantjemę od podwyższonych netto 
dochodów z majątku. A dres. F. M 

poste restante, Zwiepzyniec.

o. p. Nowesioło k. Stryja.
nac .A k .sx~  O  5 klgr. p a c z k a  bruto
franco: pierw sza strefi 8  złr. 8 5  cnt., 

druga strefa 3  złr. 4 0  cnt.
1242(31 ?) Z p o w a ż a n ie m  H. S elleb .

Kamienica
przy  jed n e j z g łó w n y ch  ulic
K rak o ty a , j e s t  z wolu jj ręki
do sp rzed an ia . W iadom ość
w A d m in is trac ji „ K u rje ra
P o lsk ie g o "  pod lit.

12bi(30-?)

IV U .lje j.a i

Gr. S .g

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac 1426(10-?)

w d zien n ik ach | lw ow skich  i in ­
nych  k ra jo w y ch  jak o  też  w  za­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Cdi1, B i u r o
Lwów, Kopernika 11.

JC*jar
Włodzimierz C. Angcliis

(daw niej F. Bruno M n )  (8. 2)1301

K r a k ó w ,  G r o d z k a  1. 2, 
z lo w u  o trzy m ał świeży t ra n sp o r t

Parasolki, torby podró­
żne, koszule, krawaty, 
pończochy czarne do 25 
cnt., pończoszki dziecin­
ne, skarpetki, szelki. Gry 
ogrodowe, huśtawki, tra­
pezy i pierścienie. Cza­
peczki, kaftanfczki i pod­
bródki szydełkowe dla 

dzieci.

j o k x i x i  r r i> \ o o r

ZARZAD OGRODOW
W OLSZY

n a p r z e c iw  c m e n ta r z a  k r a k o w s k ie g o ,  po ­
le c a  S z a n . P udIIc z . n a  te g o ro c z n y  sezon

3Vlr,llLi wybór

Wysadków kwi atowych
jakoto: 1257 8-“ )

b ra tk i ,  s to k ró tk i ,  n iezap o m  n a j- 
k l , gw oździk i i tp . ,  o ra z  d ra c ttk a  
n a js ło w n ie jsze  do o b sad zan ia  
g ro b ó w , b rzo zy  p łaeząee , w ie rz ­
by, je s io n y , ró że , g ło g i, k o n ife ry .

Zarząd podejmuje się obsadzania 
grobów drzewkami kwiatami, po­
dług życzenia Szanownej Publiczności, 
również poleca się wielki zapas drzew 
owocowych w gatunkach wyborowych,
po cenach jak najmożliwiej przy 

stępnych.

Epifanjusz U klamki.

C. k. austrjackie koleje państwowe
Najkrótsze i najwygodniejsze połączenie Krakowa i Lwowa ze Starym Są,- 

ozem, ( S z o z a w n i o ą ) ,  Żegiestowem i  Muazyną-Kry-
nioa.

Yd 1-go Lipca będzie prowadzony /  Krakowa pociąg nocny przez Tarnów, Stróże i Nowy 
Sacz do Starego Sącza, (Szczaw nicy), Żegiestowa i Muszyny Krynicy.

Pociąg ten wychodzi z Krakowa wieozór o godzinie 9 min. 39 i przybywa d o : i56C(4- )
Tarnowa o g o d z in ie .................... 11*45 min. w nocy
Nowego Sącza „ .................... 3-00 „ rano
dtarego Sącza „ .................... 3.23 „ „
Żegiestowa „  . . . . . .  4.23 „  „
Muszyny-Krynicy o godzinie . . . 4.50 „ „

Jazda tym pociągiem odbywa dę bez zmiany wagonów aż do Muszyny-Krynicy, i trw a 2'/.2
godziny krócej, aniżeli na Snchę. Szczególnie zw raca się uwagę na^ te okoliczność, że jadący na 
Suchę nocnym pociągiem, muszą się w  Nowym Sączu o godzinie pół do 3-ciej rano przesiądą 1 
p łatać -na. łun sa m  nncia.a-. którvm bv na Tarnów o 2 i poł godziny później z Krakow.a na i a j -czekać na ten sam pociąg, którym by na Tamow
nów wyjechać mogli. . . .,

Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei Karola Ludwika, k tóry  ze
Lwowa wieczór o godzinie 5.56 min. wyjeżdża i przybywa

do Rzeszow a o godzinie . . . .  1150 min. w nocy
„ Jasła  ................................ 2.57 „ „
„ Nowego Sącza „  5.4j „ rano
„ Starego Sącza  ................................... 6 2 , ,  „
„ Żegiestowa „ ” "
„  JMnszyny-Krynicy o godzinie . . 7.20 „  „

Jazda tym pociągiem odbywa się także bez zmiany wozów ze  ̂Lwowa aż do Krynicy 
_ _  i trw a  o jedną godzinę “krócej, aniżeli podróż na Stryj i Zagórz, przy której także przesiadanie się 
#  w Nowym Sączu jest konieczne.

Kraków w  Czerwcu 1891.
[O

O. k. Dyrekcja ruchu.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
g r a f c b w  30 czerwca.

Waluty
R uble rosy jsk ie  pap ierow e za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie ................................................................
2o-to  fra rx ó w k a  w a ż n a ..................................................
K ubel sreb rn y  o b rą c z k o w y .............................................

Obligi.
Za 100 fi. w a r t  im . oprócz k n p o n n  bież.

W spólna pań stw o w a re n ta  p a p ie r o w a ....................
Galicyjskie: ob ligacje  indem nizpey jne  . • • • • 
4'V0 galicy jsk ie  O b ligacje  p ro p in acy jn e  26- Ie tn ie  
6"/o galicy jska  pożyczka k r a jo w a ..............................
4'/2%
r>'J/0 O bligacje  k o m a . . ga lic . B an k u  k ra jo w eg o  . . 
ł " /0 L is ty  likw id  K ró lestw a  P o lsk ieg o  za 100 r.

im . w a r t  oprócz k u p o n u  bież. w ru b lach  i kop.

Listy mslaume i  dłużne.
7,a 100 fi. im  w a r t  oprócz k u p o n u  bieżącego.

1 Li s t y zas t. gal. B a n k a  k ra jow ego

ł°/«
4°/.,
4%7o

T ow . k r. ziem . we Lw. n ieokr.
41 l e t  
56 le t. 
62 l e t

płacą ądąj*

133 134 __

67 30 57 70
S 26 9 35
1 37 1 43

92 20 92 60
104 50 105 __
93 60 94 __

103 60 106 —
98 60 99 26

101 — 101 76

96 — 97 60

98 80 99 30
97 50 98 60
96 60 96 —
9 20 95 80
99 50 100 —

5°/o L isty  zas t. gal. B anku  tu p o t, we L w . p rem .. 
fi°/o » n uiepr.ŷt°/o n Tl „Tl, , . Tl 71 71 n
6%  Li, ty  za it. Z ak ł. kred . zlem . w K rak. 36 let. 
6 %  L isty  d łu żn e  Z ak ład u  kredytow ego w łościań­

skiego we Lw ow ie w  lik w id .....................................
5°/0 L is ty  d łu żn e  Z ak ład u  k redytow ego w łośc iań­

sk iego  we L w ow ie w  lik w id ......................................
5«/ L is ty  zas taw n e  Tow . k redytow ego ziem skiego 

K ró le s tw a  P o lsk ieg o  z r. 1869 L it. A za 100 
ra b . im- w- oprócz k a p o n a  bież. w ra b . i kop.

Akcje kolejowe i  bankowt 
prócz k u p o n a  bieżącego.

Kolei K aro la  L u d w i k a . . . . . . .  P« 210 /,łr
„ L w ow sko-C zerm ow m ckiej . . . „ 400 „

G alicyjsk-ego B anku lup- we Lw ow ie „ 2uO .  
B an k u  galic. l la  h a n d lu  1 p rzem y słu  

w K r a k o w ie ............................................ 200

Losy.
M iasta  K r a k o w a ...............................................................

„ S t a n i s ł a w o w a ...................................... • • • ‘
T ow arzystw a au stijack ieg o  czerw onego K rz y ż a . 

„ w ęgierskiego „ » •
„ w łoskiego

B azylika B u d a -P e s z tu ...................................... ■ • • •

płacą 
108~Ó0 
100 50 

98 20 
100  —

69 —  

52 —

100 - -

210  —  

243 - -  
312 —

22 —  

26 50 
17 50 
11 60 
13 — 

6 70

żądają
m olu  
101 20 

68 7 
101 —

62

.VI —

101 —

2 )3  — 
246 — 
316 —

23 — 
27 75 
18 26 
12 10 
14 — 

7 30

O buw ie m ęzk ie , d am sk ie  i  d z iec in n e , 
z n a jlep szy ch lan g ie lsk ich , fran cu - X  t 
zk ich  i k ra jo w y ch  m a te r ja łć w  /  S pecja lność .

d o k ład n e  w y k o n an ie  > /^ $ ^ /^ b u w if t  dla Pań
Elegancki fason > ^n a  sposób angielski po męzku.

u m ia rk o w a n e  ceny  ,ikl ”Uwn T! n.18 ’ |BntI  ?°w yścigów  z an g . iz ty ip a m l. Buty 
W ielki w ybór v^w ojskow e w edług  najn ow szego  przepisu.

p o leca  > / w l e l k i  w y b ó r  O stróg najn ow szego  sy s lem u .
^ /P r a w id ła ,  lakier do bucików „N on poel de
G uiche“ . Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą

M. Bayer i Spółka
Pilja W iedeńskiej Fabryki 

K r a i f  ó  e r ,  S u i t  i e n n i o e ,  X > .  1 2 ,  1 3  i  1 4 = .

Główny skład

bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
Płócien, Bielizny stołowej,

wszelkich wyrobów trykotow ych w wełnie, baw ełnieijedw abin,
i 3 6 i ( i i - ? )  o r a z

płóc-ennęj bielizny krepowej
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa.

Główny magazyn broni
^  I WSZELKICH P RZY UOHÓW MYŚLIWSKICH Q
§  B o le s ław a  G lin ieck iego K
y  %^  posiada na składzie

włelki wybór rewolwerów systemów
Smlth-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless 1 wielu innych z pier-

V  w s z o rz ę d n y c b  f a b r y k  po ce iiaoh  n a ju m la rk o w a n sz y c h . w y k o ń c z o n y c h  z n a j-  ^  
Q  le p sz e g o  m a te r j a łu ,  n a le ż y c ie  o s t r z e la n y c h  1 z a o p a tr z o n y c h  m a r k ą  r z ą d o w ą .
.  -  Oprócz tego polecam:
^  S tu ć c e  i p isto le ty  tarczo w e 1 pojedynkow e, Rupertjcrki 6 -c io  s tr z a ło w e , Pa- 
V  trony rew olw erow e I stućoow c w w sze lk ich  kallnracb  i w szystk ich  system ó w , y s  
Q  P rzybory do szerm ierk i w najbogatszym  w yborze. W yroby skórzane i ga lan - x ^  
^  tery jn e , B rzytw y sz w a jca r sk ie  L e co u D n  :<_>! 9 ^tery jn e , B rzytw y sz w a jca r sk ie  Lecoultre

francuzka 1 angie lska w o d
po cenach zadziwiająco tanich.

^  Perfum erja  francuzka i angie lska w o d a  kolońska. V

WYSZŁY Z DRUKU

mmFILOLOGICZIEBO:
-A _ ica .ćLem ji T J m i e j ę t n o ś c i .

Tom XIV (o 547 s tr .)  obejm uje:
Bystroń J. Katechizm Ledeamy w przekładzie litewskim, z wy ;

dania wileńskiego 1605 r,
Jezieilicki 1 .  Wpływ klasycznych poetów rzymskich na Jana 

z Wiślicy i ślady ich w jego utworach.
K aliua A. Studja nad historją języka bułgarskiego, część 1 .

Cena 3 złr. 30 cnt.
1.10 SKŁAD GŁÓWNY

w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

Ud 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych r aszyn fit&.OOO.

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych  
l oerł ijsyiGiiia) do pla< fcatowanls^

p r z y jm u je  i  e k s p e d ju je  n a t y c h m i a s t

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów. Kopernika I II 196 (63-?)

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓ ZEFA  B L IZ lftSK lE G O

Dotychczas wyszły 
są do nabycia we wszystkich księgarniach:

1 . B r o £ L  n i e w i e ś c i a ,  komedja w je­
dnym akcie p. Kenedixa. 30 cnt. 1503(14-?)

2. ZapoTiwoleniem. łasisa-
■\7iyEL 1T komedja w jednym akcie

1 p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.
3. Ł - a p k a  n a  myszy, komedja w

jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.
I Wkrótce wyjdą z druku: P a r t ja p ik ie ty  i Takie w szystkie.

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
W heeler W ilson, New-York. — Fnster-R ossm ^nn, 

Bonin. — Diirkopp & Co., Bielefeld.
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K O B T K  U  - H - H H l a  X X  > I 
K to  c h o e  p a l ić  r z e e z y w lś e le  d o b r e  i  z u p e łn i e  n ie s z k o d l iw e  p a p ie r o s ?  

N ie c h  k u p u je  t u t k i  (g U z y )  N I B K L E J O N E  z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — T eatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

Oeuy bardao rlaue.

100 sztuk od 12 centów
Ll( *}nia zainiejsco-.fe — odwrotnie. Opakowanie gratis. P rz \  od- 

biorze 6))00 kosztu t r an sp o r tu  ponosi fabryką. ______________ 1078(215-?)

T g  /v  t c ł a u j b m :

K. BARTOSZEW ICZA (Kraków Szewska 15,
w y szed ł  tom p ie rw szy  dzieła:

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Setnej rocznicy ustanow ienia K onstytucji 3 Maja

Tom ten zaw iera:

Nakładem te jie  księgarni wyszedł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i  widoków
odnoszących się do K o n s ty tu c ji 3 M aja.

A lbum  zaw iera 27 klisz  w ykonanych w n a jlepszym  zak ładzie  reprodukcy jnym  
H u sn ik a  w P radze .

W szystk ie  p ism a  nazyw ają A lbu ii v * 8 p an ia ła  n a m ią tk ą  K o n sty tu c ji.
(1 na pierwszego zeszyta 8 0  cnt. , z p rzesy łk ą  S S  c n '.
Z eszy t 2-gi w \id z ie  w m aju . Cena p rennm eracy jn a  oba  z.-jzyltW razem  1 -i? wm ul.., z przesyłką 1 złr . 50 n t .  _____________

Wydawca i redaktor naczelny: Dr. iózef Orłowski. Druk. Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz- Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję - Franciszek Głowacki.

i)  Dzieje powstania  i p rzygotow ania  konstytucji napisane przez Ignacego i S tar  
s ława Potockich, D m o c h o w s k i e g o  i Kołłątaja.

z) Ośm najznakomitszych i najrzadszych b ro szu r  politycz. i sa tyrycznych z r. 17 
a mianowicie dwie b roszury  Kołłątaja, „List* biskupa Adama Krasińskiego,  „Katechiz  ' 
o tajemnicach rządu po lsk iego” ks. Jezierskiego „ P rz e m o w ę ” do P o laków  Staszyca i t. ‘

3) W iersze ,  sa tyry i zagadki tyczące się Konstytucji —  między innemi nieobjęte 
żadnem w y d a n i e m  wiersze Trembeckiego.

4) Kronikę dni kwietniowych i m ajowych 1791 r. dającą najdokładniejszy obr 
3 maja i dni go poprzedzających, na podstawie wszystkich istniejących m arerja łów  dr 
kowanych * wielu źródeł  rękopiśmiennych.

n) Dokładny tekst  konstytucji .
Cena grubego tom u na p ięknym papierze w wielkiej  8 -ce 1 złr. 80 ct. Z pr  

sy łką  " złt. z p renum era tą  zgóry za tom ll-gi, k tóry  ukaże się w maju 3 złr zo z pr- 
syłką 3 złr. 60 ct.


